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l bieżącej chwili. 


Sprawa manifestu wyborczego niemieckie 
go stronnictwa centrum, nie schodzi jeszcze 
z porządku dziennego. Zgromadzenie kato- 
lików, na Szląsku górnym. oświadcza przez 
usta swego przewodniczącego Lelocha, że 
powzięło tylko jedyną rezolucję 144 głosa- 
mi przeciwko 26, aby stawiano kandydatów, 
godzących się z manifestem, wydanym przez 
przywódców partji. Manifest ów, o którym 
wspomnieliśmy, we wczorajszym przeglądzie 
politycznym, jasno wyraża, że centrum bę- 
dzie głosowało przeciwko przedłożeniom 
wojskowym. 

Walka więc otwarła się na całej linji i 
rezultat jej będzie bardzo smutnym dla 
rządu niemieckiego. Niektóre dzienniki prze 
powiadają już, że nieprzychylne wotum dla 
ustawy wojskowej w nowym parlamencie, 
będzie zarazem grobem dli- kanclerza hr. 
Capriviego i wymieniają jego zasiępcę w 
osobie hr. Waldersee, znanego zwolennika 
antysemickich poglądów paslora Stóckera. 
Nic więc dziwnego, że żydzi w Berlinie 
zbierają ogromne składki na poparcie agi- 
tacji rządowej, gdyż zmiana osób słojących 
obecnie u steru władzy, mogłaby sprowa- 
dzić dla nich bardzo nieprzyjemne następ- 
stwa. 

W 'Norwegji nieporozumienie między 
wspólnym rządem i większością storlhingu, 
nie uslaje na jedną chwilę i agiiacja prze 
ciwko powołanemu pizez króla gabinetowi 
Stanga, prowadzi się z niebywałą zacięto- 
ścią | 

Na program nowego ministerjum, odpo- 
wiedziano ogólnem , wotum nieufności, a 
ustępującemu ministrowi Steenowi, wielkie- 
mu zwolennikow: odrębności norwegskiej, 
wyznaczono roczrią dotację w kwocie 6000 
koron. Prezes storthingu na jednem ze 
zgromadzeń ludowych oświadczył katego- 
rycznie i bez żadnych ogródek, iż wobec 
niepewnego położenia, zmuszonym będzie 
najwyższą władzę wziąć w swoje ręce, aby 
naród ocalić od przykrych następstw. Nå- 
kaz uzbrojenia kilku kanonierck w porcie 
Chrystjanji, dolał tylko oliwy do ognia, 
gdyż cały kraj oburzył się na samowolne 
postąpienie króla, albowiem odnośnega roz- 
kazu nie wydał żaden minister. Pokazało 
się później, że nie król, lecz następca tro- 
nu przesłał to rozporządzenie, Do jakiego 
stopnia dochodzi roznamiętnienie narodu 
norwegskiego, dość przytoczyć, iż odezwały 
się głosy, aby następcę tronu sławić przed 
forum parlamentu. z 

W Norwegji nawet ludzie rozsądni po- 
tracili głowy i żądają zupełnego zerwania 
unji ze Szwecją. Z drugiej strony rozgory- 
czenie w Sztokholmie przeszło już zwykłą 
granicę i można na serjo obawiać się: wy- 
buchnięcia wojny domowej której «wynik 
będzie bardzo ujemnym dla Norwegji. Przed 
laty kilkudziesięciu, powstania ludowe mia- 
ły jeszcze jakąś rację bytu. Obecnie .przy 
repertjerowym systemie broni i szybko 
strzelających działach, armja regularna od- 
niesie zawsze zwycięztwo nad niewyćwiczo 
nymi oddziałami ochotniczymi. Co prawda, 
Norwegja posiada także wojsko stałe, ale 


to jest liczebnie słabe i nie może wyró- 
wnać bitnoścći żołnierza szwedzkiego. 

Po uśmierzeniu wewnętrznych zaburzeń, 
uaturalnie nastąpi reakcja, która także nie 
wyjdzie ma korzyść Szwecji. Ale jak wszę- 
dzie, tak i tutaj, namiętności grają główną 
rolę, a te niepozwalają zastanawiać się nad 
przyszłemi smutnemi ewentualnościami 

Mowa ministra włoskiego Brina, w obro- 
nie trójprzymierza, poruszyła znowu umy- 
sły we Francji, a dzienniki rozbierają ją 
szczegółowo i dodają swoje komentarze. 
Paryzki Figaro w artykule rozumowanym 
pisze, że Włochy są najniewdzięczniejszyn 
narodem pod słońcem, bo tylko jedna Fran- 
cja zawsze myśłała nad połączeniem pań- 
stewek włoskich w jednę całość i utworze 
niem jednolitej monatchji. 

Po Solferino pochód armji 
wstrzymali właśnie Prusacy, 
serdeczniejsi przyjaciele. A przeciwko ko- 
niu walczyła wtenczas Francja w obronie 
Włoch , jeżeli mie przeciw Anstrji, należą: 
cej dziś do trójprzymierza. | 

Aitykuł kończy się słowami: „Miejmy na- 
dzicję, że zwolennicy Francji, a jest ich 
jeszcze dość we Włoszech, otworzą oczy 
swoim współziomkom i przypomną im da 
wniejsze czyny wojowników francuskich, 
zacząwszy od bitwy pod Marengo a skoń- 
czywszy na Magenta i Solferino“. 

Wszystko to jest bardzo piękne, ale pan 
Saint- Cere, prowadzący dział polityczny w 
Fuygarze, zapomniał jednej rzeczy, że senty- 
mentalizm nie popłaca w polityce, a udwo- 
ływanie się do uczuć i dawniejszych serde- 
cznych stosunków, wywołuje tylko na u- 
stach uśmiech sarkastyczny. Polityka jest 
obcą wszelkim porywom idealnym i zna 
tylko jeden rachunek. Włosi, wchodząc do 
trójprzymierza. obliczyli naprzód zyski i 
straty i jeżeli ciągle do niego należą, wi 
docznie leży to w ich interesie państwo- 
wym. 

Francuzi także nie mają szczęścia do 
swoich kolonij zagranicznych. Zaledwie za- 
prowadz li jaki taki ład w Tonkinie i zała- 
twili się z Behanzinem, królem Dahomeju, 
a już weszli w nieporozumienie z Sjamem 
i przyszło już do kroków zaczepnych. 

Śjamczycy odważyli się nawet atakować 
miejsca uforlyfikowane i przy sziurmie na 
miejscowość Khonć, wzięli nawet kilku jeń- 
ców, a między nimi: kapitana 'Thoreux. Z 
Bangkoku donoszą. że władca Sjamu go- 
tuje się do silnego oporu i wcałe nie my- 
śli wchodzić z Francuzami w żadne u- 
kłady:--. 

Jak wszędzie tak i w Sjamie cywilizacja 
weźmie górę nad barbarzyństwem, co nic 
nie przeszkadza, że wojna będzie koszto- 
wała znaczne ofiary w ludziach i pienią- 
dzach. g 

Naród francuski jest w ogóle przeciwny 
wszelkim wyprawom zamiorskim i niechę- 
tnie uchwala fundusze na podobne cele. 
Łatwe zresztą tryumfy nie wpływają do- 
datnio na słan armji i wprowadzają ją tyl- 
ko w zarozumiałość. 

Zwycięztwa nad Kabylami w Afryce i 
Chińczykami w Azji nie przeszkodziły klę- 
skom w 1870 roku. Nauka jednak nie po- 
skutkowała, bo i teraz pogromca Daho- 
meyu, jenerał Dodds wyrósł odrazu na bo- 
hatera. 

Widocznie Francuzi lubują się w lekkich 
tryumfach. 


francuskiej 
dzisiejsi naj- 


stra 


Z Warszawy. 


25 maja. 


Po długiem milczeniu znów biorę pióro 
do ręki, aby w tej wielkiej księdze, gdzie 
zapisują się nadużycia rosyjskie i poniewier 
ka polskiego żywiołu w Królestwie, zapisać 
jednę więcej kartę. 

Kto zna Sandomierz, ten starożytny gród 
Polski, dawniej liczączy przeszło 100 tysię- 
cy mieszkańców i stanowiący niejako osta- 
tni punkt związku hanżeatyckiego na wscho- 
dnich granicach właściwej Lechii, ten po- 
dziwiać musiał zamek budowany w XIV w. 
na wielkiej górze panującej nad miastem, 
kościoły bogate i związane wspomnieniem 
z napadami Mongołów, wreszcie ratusz bu 
dowany w XLI wieku z wysoką wieżą, w 
której gni.żdżą się od wieków kawki. Dziś 
wszędzie ruina tylko i smutne wspomnienie 
śle każdy, gdy spojrzy, jak poniszczono te 
drogie dła serca Polaka- pamiątki. 

Zamek przerobiono na więzienie, kościo 
ły na magazyny i cerkwie luh pomiesze:ono 
w nich biura komory i straży pogranicznej. 

Nie poruszajniy jednak tego wszystkiego, 
bo pucóż dawne rany otwierać, gdy stoimy 
wobec faktu, świadczącego o cynizmie mo- 
skiewskiego postępowania z nami, narodem, 
na który skarżą się dzienniki i społeczeń 
slwo rosyjskie, że niechce brałać się i ła- 
czyć w jedną organiczną całość z wielką 
potęgą słowianizmu. Na ratuszu sandomier- 
skim od czasów niepamiętnych na długiej 
żelaznej podstawie widniał orzeł polski, 
Zygmuntowski. Otóż w czasie różnych wo- 
jen, Moskale chcieli strącić nienawistne so- 
bie godło, łecz orzeł umieszczony na za- 
wiasąch odpornie trzymał się nawet przed 
armatnimi strzałami w r. 1794 i 31. Wła- 
dze administracyjne, nie otrzymawszy roz- 
kazu nie śmiały go zdjąć, pomimo usiło- 
wań gubernatorów, którzy kilkakrotnie dla 
podchlebienia się cąrskiemu rządowi wysy- 
tali w tej mierze petycje du Petersburga. 
Przy restauracji ratusza w r. 1836, gdy 
władze -zapytały „się, <zny nie...lepiej byłoby 
orła 7”rucić, cesarz Mikołaj » odpowiedział 
krótko „zostawić i-pozłocić. W tym duchu 
odpowiedział również i generał Anuczyn, 
stojący u steru władzy. Za czasów cesarza 
Aleksandra II, władze nie otrzymały również 
pozwolenia na zrucenie. Hurko zapytując 
w r. 1884 o orła umieszczonogo na bra- 
mie zamkowej warszawskiej dodał, że takich 
ptice (ptaków) jest więcej w priwislanskim 
kraju i czy nie wypadałoby je pozdejmo 
wać lub poniszczyć, otrzymał wyraźne Toz- 
porządzenie, aby ostawić eti płicy. 

Władze jednak rządowe w Królestwie 
często bardzo na własną działają rękę, tak 
też słało się w ostatnich tygodniach w San- 
domierzu Dwóch niecnych służalców mo- 
skiewskich, naczelnik straży ziemskiej Ko- 
mańskij i burmistrz miasta Siemienow, bez 
rozkazu władz krajowych, bez żadnego roz- 
porządzenia, w zamiarze zyskania „chresłów*, 
weszli w spółkę ze złodziejem, siedzącym 
w więzieniu miejscowem, i obiecawszy te- 
muż 30 rubli, dokonali zrucenia z ratusza 
orła polskiego. 

O drugiej rano, 
przez całą noc, 


orzeł podpiłowywany 
spadł na rynek miasta. 


.—— = 


cja: ulica Florjańska Wr. ZS. 


|. pew: 


Wtedy Komańskij, Siemienow, żandarm miej- 
scowy i policja z krzykiem rzucili się na 
orła Jagiellonów, pluli na niego, obryzgi- 
wali biotem i nieczystościami, wreszcie od- 
łamali mu berło. 


Mieszkańcy miasta, którzy byli świadkami 
tego czynu niecnego, otrzymali surowy za- 
kaz wspominania komukolwiek ò zdjęciu 
orła. Rzecz jednak wydała się, bo złoczyń- 
ca za swą „pracę* w miejsce otrzymania 
30 rubli, dostał zaledwie 4, a więc ze skar- 
ga udał się do gubernatora w Radomiu i 
wszystkim w mieście opowiedział. Władze 
petersburskie zganiły niby posiępek samo- 
wolny i Grażdanin wyśmiał nieokiełznane 
rządy w Królestwie, lecz orzeł zdjęty nie 
powrócił na dawne miejsce, i pomimo ży- 
czenia mieszczan, którzy chcą go odzłocić 
i posławić, znajduje się na składzie rupieci 
w ratuszu. 


Orzeł. 


TAJNE DOKUMENTY ROSYJSKIE 


w sprawie obsadzenia tronu w Buigarji i usunięcia 
uzurpatora ks. Ferdynanda Koburg. 


(Ciąg dalszy), 
15. 


Cyfrowany telegram dyrektora azjatyckiego 
departamentu do cesarskiego posła w Buka- 
reszcie s d. 4 listopada 1587. 


W odpowiedzi na sekretny telegram pań- 
ski z dnia 2 listopada r. b. mam zaszczyt 
zawiadomić W. Eksc., że pożądanem było- 
by porozumienie się pierwszego naszego 
sekrełarza z majorem Panicą sposobem pry- 
watnym a nadto winno ono nastąpić w ja- 
kiem naddunajskiem mieście w Rumunji. 
O warunkach majora Panicy, jak niemniej 
o przebiegu i następstwach tej tajnej kon- 
ferencji raczysz mię W. Ekse. telegraficznie 
zawiadomić. 


16. 


Tajny raport dyrektora. azjatyckiego depar- 
tamentu do cesarskiego posła w Bukareszcie 
z dnia 18 listopada 1587. 


Najłaskawszy Michale Aleksandrowiczu! 
Polecony mi przez Waszą Ekscellencję ro- 
syjski kupiec Mikołaj Nowikow, oświadczył 
gotowość do pomożenia nam w usun ęciu z 
Bułgarji ks. Koburg. 

Ażeby wydalenie ks. Koburg z Bułgarj 
na drodze legalnej nastąpiło równocześnie 
ze sprzysiężeniem i ekspedycja kapitana Na- 
bokowa do Burgas, p. Nowikow pragnie 
natychmiast przez Bukareszt i Belgrad udać 
się do Sofji, celem przyjęcia udziału w ma- 
jącym nastąpić akcie. Kupiec Nowikow 
twierdzi, że za stosownem wynagrodzeniem 
znajdzie w Soiji osoby, które podejmą się 
drogą sprzysiężenia usunąć ks. Koburga z 
Bułgarji. Proszę zatćm W. Eks. o łaskawe 
wypłacenie kupcowi Nowikowowi 64.000 
franków z funduszu okupacyjnego, z któ- 
rych 4000 fr. przypadnie osobiście p. No- 
wikowowi jako zwrot wydatków na po- 
dróż do Sofji tam i z powrotem. 


17. 


Cyfrowany telegram cesarskiego posła w Bu- 
kareszcie do Dyrektora azjatyckiego departa- 
mentu s d. 3 grudnia 1887. 


Poczytuję sobie jako obowiązek zawia- 
domić Waszą Ekscelencję, że wczoraj wy- 
słany został do Giurgewa pierwszy sekre- 
tarz cesarskiego poselstwa, p. Willamow, 
dla porozumienia się z majorem Panicą co 
do wydalenia z Bułgarji ks. Koburga i za- 
prowadzenia nowego rządu w księstwie. 


Major Panica oświadczył, że on z pełno- 
mocnictwa innych oficerów bułgarskich i 
jako zastępca partji narodowej w Bułgacji, 
jest upoważnionym do podania następują: 
cych warunków: 

1. Cesarski rząd dostarczy broni i amu- 
nicji do wybuchu rewolucyjnego w Mace- 
donii. 

2, Po usunięciu ks. Koburga z Bułgarji, 
zaprowadzonym zostanie legalny prowizo- 
ryczny rząd. 

3. Jako członkowie tego rządu wejdą: 
Radosławow, Dragan, Gankow, dr. Molłow, 
Teodor bBurnow, pułkownik Mikołajew i 
major Panica jako naczelny dowódca. 

1. Rząd prowizoryczny proponuje wysła- 
nie cesarskiego komisarza, który ma być 
wybrany z grona wojskowych, z wyłącze» 
niem jednakże barona Mikołaja Wasiljewi- 
cza Kaulbarsa, generał majora. 

5. Pod kierunkiem cesarskiego komisarza 
zwołanem zostanie Sobranje, aby naradzić 
się nad obsadzeniem wakującego tronu w 
Bułgarii Z liczby podanych przez cesarski 
rząd kandydatów może ubiegać się o trom 
i książę Battenberg. 

6. Emigranci, którzy dawniej zajmowali 
stopnie oficerów w armii bułgarskiej, mogą 
powrócić, ale dopiero po dokonanym obio - 
rze księcia. Go do innych emigrantów, po- 
wrót tychże zależy od postanowień prowie 
zorycznego rządu. i 

7. Po dokonaniu wyboru księcia godność 
ministra wojny i komendantów brygad w 
Bułgarji powierzone zostaną oficerom ro- 
śyjskim; inne zaś stopnie wyłącznie zajmo- 
wać mają oficerowie bułgarstey. 

8. Celem ukarania za rozstrzelanie kapi- 
tana Krestow w Silistrji i za skazanie na 
powieszenie oficerów i innych osób w Ru- 
szczuku, pociągnięci zostaną do odpowie- 
dzialności tylko dawniejsi bułgarscy rejenci, 
a nadto major Petrow i kapitanowie: An- 
drejew, Angelew, Sapunow, Tepanski, po- 
rucznik Markow i prefekt w Ruszczuku 
Mantow; inne osoby nie podlegają odpo- 
wiedzialności. 

Major Panica, który weale nie wątpi o 
powodzeniu powstania w Macedonii, prosi 
cesarski rząd o dopomożenie do połącze- 
nia tej prowincji z Bułgarją. Oprócz tego 
oficer ten po wręczeniu piśmiennego 0- 
świadczenia p. Willamów usilnie prosi, aby 
takowe przedstawione zostało cesarskiemu 
ministrowi spraw zagranicznych do jego 
decyzji i postanowienia. 


(Ciąg dałsey nastąpi). 


MIMOZA. 
PROBLEMAT PSYCHOLOGICZNY 


przez 


Włodzimierza Zagórskiego (Cnochitka). 


7) 
(Ciąg dalszy). 


Odpowiadał więc na te grzeczności z sztu- 
czną swobodą i pozorną serdecznością, zmę- 
czony przymusem, jaki sobie zadawał. Serce 
jego i myśli były gdzieindziej Postanowił 
dzień dzisiejszy przepędzić zdala od żony i 
irwał w tem postanowieniu, sądząc, iż tak 
zrobić powinien koniecznie. 

Ale postanowienie ta wykoleiło go ze zwy- 
kłego trybu życia, ale go bolał gwałt zada- 
ny własnym uczuciom. Nie wiedział, co po- 
cząć z sobą i jak przepędzić ten długi dzień, 
zdala od tej, do której pomimo chwilowego 
żalu tęsknił serdecznie. 

Więc też prawie z wdzięcznością przyjął 
zaproszenie księcia Władysława, który go 
namówił do zamiejskiej wycieczki. Książe 
miał tuż pod stolicą majątek, gdzie się w 
ptrainingu“ kilka. znajdowało koni, przygo- 
owanych do wiosennego wyścigu. Chodziło 
o zobaczenie tamtejszej stajni; książe pra- 


gnat 
ot 


zy tam kilka godzin, powrócili 


do miasta wieczorem. 


-— Czy chcesz, bym cię odwiózł do cie- 

bie? — zapyłał książe. 
Nie, mój kochany — odparł hrabia z 
udaną fantazja. — Je fais Vécole butssonitre 
aujourd hui, ha, ha, ha!... Jeśliś łaskaw, 
odwieżź mnie do teatru. 

1 dopiero po północy wrócił do domu z 
tej wycieczki. 

Niemiła go tam czekała niespodzianka. 
Hrabina była mocno cierpiącą. Widocznie 
zachorowała wkrótce po jego odejściu. 
Wszedłszy około południa de jej sypialni, 
zastała ją Sabina zemdłoną około klęcznika. 
Musiała zemdleć w czasie modlitwy i osu- 
nąć się na posadzkę. Przywołany przez 
służbę lekarz stwierdził silne uderzenie krwi 
do głowy. Zapisał jakieś lekarstwo i zarzą- 
dził spoczynek. 

Zaniepokojony, pospieszył hrabia do cho- 
rej. 
Leżała blada i bezprzytomna nie śpiąc, 
lecz mżąc tylko w silnej gorączce, bo po- 
mimo ostrożności, z jaką szedł po miękkim 
kobiercu, jęknęła usłyszawszy Szelest jego 
kroków. Hrabia zbliżył się do niej z biją- 
cem sercem. Głowa jej pałała, ręce i nogi 
zimne miała jak lód. 

Nie otworzyła jednak oczu, kiedy ją do- 
tykał, żaliła się tylko przez sen jak dziecko, 
któremu coś dolega. Koło łóżka stała mie- 
dnica z wodą i ręcznikiem przygotowanym 
przez służącą. Hrabia położył chorej nowy 
okład na głowę; wtedy westchnęła i prze- 
stała się skarżyć. Snać ulgę jej sprawiała 
ta ochłoda. 

Hrabia przepędził całą noc przy jej łożu. 


W głowie mu się maciło, rozpacz mu serce 
ściskała. Nie mógi sobie przebaczyć, że ją 
porzucił, nie ukoiwszy jej żalu. Ileż musiała 
wycierpieć biedaczka, ujrzawszy się samą, 
opuszczoną przez niego w chwili niemocy ? 
Ale któż mógł odgadnąć, że jest chorą? By- 
ła tak wesołą i czerstwą, dziś jeszcze zrana, 
gdy go witała. 

„Musi jej wynagrodzić to zmartwienie. 
Musi w pamięci jej zatrzeć wspomnienie d »- 
znanej przykrości. O tak, będzie dla niej 
względnym i pobłażliwym, aby nie zrazić 
biednego dziecka. I ona także będzie roz- 
tropniejszą, skoro wyzdrowieje, bo i cóż dzi 


wnego, że była tak rozdrażnioną? To był 


symptomat tylko jej słabości !* 

I pełen kobiecej troskliwości, krząłał się 
koło niej, czuwając nad jej spokojem. Nad 
ranem ustąpiła gorączka i napływ krwi do 
głowy począł, dzięki co chwila zmienianym 
okładom, folgować. Hrabina przestała się 
żalić i zasnęła snem spokojniejszym. Zado- 
wolony tem spostrzeżeniem, siedział hra- 
bia przy jej wezgłowiu, wpatrując się w 
bladą twarz jej z rozrzewnieniem. To dzie- 
cko było mu podwójnie drogiem teraz, gdy 
potrzebowało jego opieki. 

> * 
* 

Nazajutrz stwierdził lekarz znaczne pole- 
pszemie. Przypadłości takie zdarzają się 
często młodym mężatkom., ale nie są wcale 
groźnemi. Potrzeba tylko spokoju i starannej 
pieczołowitości Należy przedewszystkiem 
oszczędzać chorej silniejszych wzruszeń, 


należy unikać rozmowy, któraby mogła je 
wywołać. Za kilka dni będzie hrabina zdro- 
wą zupełnie. 

Przykrym bardzo był dia hrabiego przy- 
mus, jaki sobie skutkiem przestróg lekarza 
zadawał. Serce jego przepełnionem było 
czułością i byłby je chętnie żonie otworzył, 
by mogła widzieć, jak bezpodstawną była 
jej żałość, a płonnemi jej obawy. Ale wzgląd 
dla chorej nie pozwalał mu przypominać 
jej zajścia, które ją tak boleśnie dotknęło. 
Hrabina była smutną i przygnębioną; wy- 
padało mu więc milczeć i dostrajać się do 
jej uspo obienia. 

Piątego dnia jednak i gdy się hrabina 
znacznie czuła lepiej zdawało się hrabiemu, 
że może zdoła żonę do weselszych nawró- 
cić myśli. r 

Zapytał jej więc czy nie zechce wyje- 
chać na spacer, aby świeżem odetchnąć 
powietrzem. i 

— Bien, mon ami, comme vous vouleE ! 
— odparła łagodnie iecz bez ukontento- 
wania. u y 

Dawniej byłaby mu się rzuciła na szyję, 
nie posiadając się z radości. 

Wyjechali więc otwartym powozem za 
miasto, gdyż pozwalała na to prześliczna 
pogoda. Był to jeden z tych ciepłych wio- 
sennych dni, w których przyroda zdaje się 
budzić ze snu pod całunkami słońca, pełna 
przeczuć szczęścia, upojona tysiącem słod - 
kich obietnic. Tu i ówdzie jaśniały już ga 
łęzie drzew, uśmiechnięte zielenią rozkwita- 
jących pączków, tu i ówdzie kiełkowały już 
na polach ozime zasiewy. Świegotliwe pta- 


szki witały młodą wiosnę radosną piosen- 
ką. Powietrze tchnęło owym nieokreślonym 
zapachem, który wydaje ziemia, gdy się ze 
snu zimowego budzi, a który tak mile o- 
rzeżwia piersi swą świeżością. r 

Hrabiego upajał ten hymn nadziei, spie- 
wany miljonem głosów przez przyrodę. 
Mile rozmarzony opowiadał hrabinie o swych 
snach, o szczęściu, które obecnie rzeczy= 
wiste przybierają kształty. Mówił jej o sło- 
necznych krajach, gdzie niebawem pojadą, 
o Riviera di Ponente, o pełnej róż Gene- 
wie, o błękiinem Lago di Como. Tam to 
raj ziemski, tam to ojczyzna prawdziwa 
zakochanych; tam dopiero znajdą godne 
ich miłości siedlisko ! 
$ Hrabina słuchała go uprzejmie lecz obo- 
jętnie. Swieże tchnienie wiosny nie zdołało 
rozweselić jej smutku; obrazy szczęścia, któ- 
re mąż skreślił jej oczom, nie zbudziły w 
jej umyśle żywszego zajęcia. 

— Où vous voules, mon ami! — odpo- 
wiadała, gdy ją pytał, gdzie woli jechać. 

Obojętność ta bolała hrabiego niewymo- 
wnie. Mimo to nie śmiał żonie robić wy- 
mówek. Znękany wrócił do domu z tej 
przejażdżki, po której się tyle spodziewał. 
Przygnębienie żony było dla niego zagadką: 
pocieszał się jedynie myślą, że smutek hra- 
biny jest tylko dalszym skutkiem jej słabo- 
ści i że z zupełnym powrotem do zdrowia 
dawna wesołość znowu jej umysł rozjaśni. 


$ ę 
*% 


(Ciąg dalssy nastąpi). 
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Przegląd literacki, 


Nerwowość i mułżeństwo Dra Bertolda Gu- 
tenberga i Obrazki Melanji Parczewskiej. |, 


Nerwy, nerwy, nerwy! oto choroba dni 
ostatnich. Nie dziw więc, że książka tego 
rodzaju jak n. p. „Nerwowość i małżeństwa” 
dra Bertolda Gutenberga, przełożona w r. 
1393 przez dra Ludwika Wolberga, docze- 
kała się drugiego wydania. 

Autor zaznacza, że wiek nasz jest wie- 
kiem chorób nerwowych i osłabienia ner- 
wowego. Zdaniem jego, w małżeństwie lu- 
dzie są skłonni do mniejszej nerwowości, 
aniżeli bezżenn:. Najwięcej chorych umy- 
słowo jest kobiet bezżennych, chociaż źró: 
dła nerwowości szukać należy tak w uspo- 
sobieniu czyli skłonności dziedzicznej do 
chorób nerwowych, jak i w wadliwości wy- 
chowania. Spostrzeżenia naukowe, na któ- 
rych polegać można, dają miarę, jak ner- 
wowość jest dziedziczną, zatem — zdaniem 
autora — strzedz się należy związków imał- 
żeńskich z osobami cierpiącemi na nerwy, 
lub choremi umysłowo, z drugiej strony 
na hygienę, małżeństwa źle działa fałszy- 
we wychowanie fizyczne. W wychowaniu 
zwykliśmy zwracać uwagę na zabezpiecze- 
nie losu, a nie na rozwój ciała, stąd też, 
gdy niezbyt silni ludzie i niezahartowani 
do walk życiowych zawierają związki mał- 
żeńskie, wynikiem takich ślubów są choro- 
by nerwowe, a nawet utrata zmysłów. Ko- 
biety wychowuje się na lalki, a gdy mę- 
żowi braknie funduszów na potrzeby i gry- 


masy żony, wywiązuje się rozstrój anor-. 


malny. Gdzie szukać przyczyn na zaradze- 
nie złemu, zapytuje się autor. Oto potrze 
ba.zmienić system wychowania w domu, 
w szkole i w życiu. 

Książka zawiera 40 kartek i napisana 
bardzo interesująco, choć przedmiot nie 
może być w tak małych ramach zupełnie 
wyczerpany. Dziełko dra Gutenberga czyta 
się zajmująco i wiele z niego dowiedzieć 
się można. 

Drugą nowością wydawniczą . również 
nakładem księgarni Teodora Paprockiego 
w Warszawie, jest książka zawierająca 140 
strouniec, napisana przez Melanię Parczew- 
ską. Tytuł „Obrazki“ nie jest wyszukany, 
ale bardzo właściwie określa utwory po- 
mieszczone w tej niewielkiej rozmiarami 
Książce. Nie ma tam ani powieści, ani no- 
wel, są tylko obrazki, niejako fotografje 
z życia naszego ludu. Autorka badała sto- 


sunki naszych rodaków na kresach, stąd. 


też Polak w górno -szląskiej kopalni, lub 


w Wielkopolsce jest jej dobrym znajomym» 


io-nim. wiele może nam powiedzieć, bo 
zna te chłopskie serca, dyszące miłością 
choćby nie do dziejowej przeszłości naro- 
du, lecz do ojczystego zagona. 

W obrazku „Proboszcz* autorka przed- 
stawia nam życie ciche, ustronne wiejskie- 
go plebana na Łużycach. A to, eo mówi 
ksiądz o sobie: „życie moje nie należy da 
mnie, leez, do wielkiej mojej rodziny — 
do parafjan moich“, charakteryzuje tę po- 
słać. W powiastce tej brak jednak jakiegoś 
ciepła, i obrazek robi wrażenie niedokoń - 
czonego rozdziału dłuższej powieści. Dru- 
gim z kolei jest „Na Górnym Ślązku*. Zy- 
cie górników ślązaków i prześladowania, 
Jakich doznają od rządu pruskiego, to kan- 
wa, na której autorka przedstawiła kilka 
scen bardzo pięknych a nawet przejmują 
cych grożą. Opis, gdy dzwon trwogi ude- 
rza, a górnicy uciekają z kopalni, jest tra- 
ktowany z całym naturalizmem, a postać 
dyrektora kopalni Stiela, nienawidzącego 
żywiołu miejscowego, scharakteryzowana 
plastycznie. Również hrabia, uważający ro 
botnika za „maszynę“, dość wyraziście na- 
szkicowany. Postać bohatera Skalskiego, do 
zorcy kopalni, wydaje się dość bladą przy 
tych dwóch poprzednich  osobisłościach, 
przedstawionych jaskrawo 

Obrazek czyta się z wielkiem zajęciem, a 
wrażenie wstrętu do rządów pruskich na 
Slązku, każdy z czytelników odczuje. 


Zupełnie inaczej przemawia do duszy 
czytelnika fantastyczny obrazek tatrzański 
„Przewodnik“. Po latach dwunastu „pan“ 
przyjeżdża do Zakopanego. Góral przewo- 
dnik wyprowadziwszy go na wierzchołek 
przypomina, że przed dwunastu laty zbała- 
mucił mu czułemi słówkami kochankę, na- 
deszła więc godzina zemsty. Za chwilę 
„Jontek* ma utopić nóż w piersiach mło- 
dego inżyniera, lecz z poza wierchów wy- 
chylił się blady krąg księżyca, oświecając z 
lekka misterne zasłony niebotycznych turni. 
Jontkowi na widok tych ukochanych miejsce, 
oblanych światłem księżyca, jaśniej robi się 
w duszy. i myśl o zbrodni pierzcha gdzieś 
daleko. Fantazja na tem się kończy, a prze- 
ślicznie opisane widoki górskie zdają się 
dyszeć zapachem kwiatów tatrzańskich 

„Nad morzem“, to znów jak w „Na gór- 
nym Ślązku* historja wydalenia Polaków z 
Prus. Sądzić można jednak, że obrazek ten 

' był znacznie wcześniej pisany niż dwa po- 
przednie. Przy pięknym opisie morskich 
widoków i całej grozy burzy, znać tu je- 
szcze rękę niepewną i charakterystykę po- 
staci mniej wyrazistą. i 

Miłosć młodego dziewczęcia córki rybaka 
do rozbitka — Polaka — któremu ojciec 
jej wśród burzy ocala życie, to wątek opo 
wiadania. Najpiękniejszą jednak postacią, 
nie należącą do akcji powieściowej jest sta- 
ruszka babka dziewczęcia, która pochodziła 
również z Polski, lecz obecnie. wskutek 
zniemczenia Prus, zapomniała ojczystego 
języka, lecz gdy biedny rozbitek dziękując 
Bogu za ocalenie i modląc się wymawia 
„Ojcze nasz“ wtedy wspomnienie, gdy ją 
matka pacierza w polskim uczyła języku, 
żywo staje w pamięci. Chwilę tę autorka 
przedstawiła nader udatnie, a choć obrazek 
pod wielu względami nie wychodzi po nad 
ramy pospolitości, to moment ten świadczy 


o prawdziwej miłości tego, co swojskie i o 
talencie autorki. 


Najsilniejsze jednak czyni na ezytelnika | 


wrażenie „Wólka i Wolberg“. Niema tu 
groźnych bałwanów morskich, przejmują- 
cych grozą górskich przepaści, ale jest wal- 
ka przejmująca do głębi, wielkopolskiego 
chłopa Tomasza Walczaka z bogatym dóbr 
posiadaczem niemcem Filnerein 

Ten chłop prosty, który wie tylko, że je 
go to ziemia i do niego prawnie należy, po- 
stawiony w walce z nieprzyjaznym i dru- 
zgoczącym wszystko co polskie żywiołem 
niemieckim, podobny do jelenia którego 
sfora psów obsiadła. W walce jednak bo 
hater nie upada, walczy ciągle, nieustannie. 
Przychodzi mu jednak myśl zemsty, lecz 
gdy usłyszat pieśń wieczorną, pobożną. którą 
znał tak dobrze, wypada głownia z ręki 
i Tomasz wraca do domu. Urząd sądowy 
za rewers nabyty przez Filnera wypędza 
go z chaty i kryzys ostateczny przychodzi. 
Pęknięcie żyły sercowej kładzie kres życiu 


jednego z obrońców ziemi ojczystej w po- 


znańskiem. 

Obrazek napisany bez czułostkowości, ta- 
ki prosty, a przemawiający do duszy, że 
czarne myśl i litość dla naszego ludu pod 
jarzmem pruskiem, odczuwa czytelnik, bar- 
dzo długo. 

Jedynie zarzucić możemy powtórzenie lego 
samego efektu, przy powstrzymaniu od złe- 
go czynu, jaki się w „Przewodniku* spo- 
tyka. 

Opuszczenie ustępu o podpaleniu, nie 
byłoby ze szkodą książki, a przez to au- 
torka uniknęłaby powtarzania się w dowo- 


dzeniach swych. że to, z czem człowiek 
wzrósł od młodości, tak silnie działa na 


niego, że nawel na dobrą drogę, wspomnienie 
tych błogich chwil — chwil młodości, zbro 
dniarza nawrócić może. 

Kazimierz Malczewski. 


i Pogadanki teatralne. | 


(Sukces Leny. — Moda i cebrzyki z zimną wo- 

dą. — Pogodny dzionek. — Klara w „Końcu 

Sodomy*. — „Mańka“ w Damazym. Zmiana upo- 

dobań, — Warszawa brzmi i huczy, —- Popi- 

sy moskiewskiej trupy. — Wiedeńskie notatki. — 

Z Pragi czeskiej. — Nieco z Berlina, — Ry- 
wal Jerzego Mereditta). 


„Lena* zawdzięczała swój sukces na war- 


szawskiej scenie wykonawczyni tytułowej 
roli ś. p Marji Wisnowskiej. Dzięki nie- 
zrównanej grze artystki sztuka, może hyć 
i nie pozbawiona pięknych momentów, ale 


daleka od areydzieła, zyskała popularność, 


a nazwisku autora przyniosła rozgłos. 

Wisnowska w Lenie znalazła dla siebie 
szerokie pole do popisu, rola ta przypadła 
dziwnie do temperamentu i usposobienia 
artystki, grała ją z całem zamiłowaniem — 
mistrzowsko. lnterpretacją swa porywała 
widzów, krytykę do tego stopnia, że zapo- 
minano o wstrętnej scenie w akcie Il-gim 
między mężem Leny a Kłońskim, przeba= 
czano ojcu w akcie IV-tym jego brutalność, 
nietakt logiczny w postępowaniu z córka, 
nie widziano kardynalnego błędu w budo- 
wie sztuki jak cofnięcia się akcji między 
5-tym a 6-tym obrazem — patrzono słu- 
chano, entuzjazmowano się nieskazitelno- 
ścią Leny, choć i ta zakwestjonowana być 
powinna po końcowej scenie aktu II-go, 
gdy Lena jako hrabina rzuca się w obję- 
cia Janka, nie widziano nic -- prócz Leny — 
Wisnowskiej. 

Mówią, że każdy człowiek rodzi się z pe- 
wnem przeznaczeniem wykonania czegoś 
wielkiego, tylko że wielu marnuje w sobie 
za młodu ten zarodek „genjuszu*4 — wie- 
rzę w iakiem razie, że. Wisnowskiej prze 
znaczeniem było odtworzenie Leny. Rola 
ta — to zenit jej chwały artystycznej. To 
szczyt jej karjery scenicznej. Wisnowska w 
ionych rolach, a przynajmniej w pokażnej 
liczbie była wielką, w jednej Lenie 
genjalną. 

Po śmierci Wisnowskiej Lena na długi 
czas zeszła z afisza. Zbyt jednak jako rola 
est nęcącą, zbyt uposażona w efekty sceni 
czne, aby nie łudziła swą barwnością sił mło- 
dych, nie skłaniała do popróbowania zdol- 
ności w kreacji, dającej wielkie pole do 
zaprodukowania rutyny i talentu. W Lenie 
zamknięte są wszystkie gamy uczuć, z ja- 
kiemi kobieta dziecko wstępuje w „rożowy* 
świat, w: Lenie widzimy kobietę dojrzałą, 
w końcu zawiedzioną we wszystkich swych 
nadziejach, złudzeniach, z trzaskanem ser- 
cem. Dramat kończy się obłąkaniem boha- 
terki. Zaisle rola nęcąca! 

Był pewien okres czasu w Warszawie 
że każda z młodych aspirantek scenicznych 
uzyskawszy pozwolenie debiutów, czuła się 
niemal w obowiązku na pierwszy występ 
obierać Lenę Jasieńczyka. Bez Leny nie 


było debiutów. Na szczęście „moda ta 
trwała niedługo. po kilku „cebrzykach* 
zimnej wody *hojną dłonią rozlancj na 


główki aspirantek przez krytykę warszaw- 
ską — zapał ustał, bohaterce dramatu Ja- 
sieńczyka dano pokój. 

Po dniach klęsk sromotnych nastał dzio- 
nek pogodny. W „Lenie“ wystąpiła panna 
Irena Trapszówna: prasa przyjęła występ 
ten bardzo przychylnie. Zachęcona szcze- 
rym poklaskiem młoda artystka wybrała 
Lenę na gościnue występy i zeszłej soboty 
przedstawiła się w Krakowie jako bohater- 
ka sztuki Jasieńczyka. 

Przyjrzyjmy się tej grze baczniej. 

W akcie pierwszym widzimy Lenę we- 
sołą. wierzącą w świat i ludzi, rezolutną 
nawet, ale nie bez pewnej domieszki senty- 
mentu w scenie z Jankiem. W Lenie prze- 
bija skłonność do marzycielstwa, - do życia 
abstrakcyjnego. Uwydatnienie tego pierwia- 
stku uważam za bardzo właściwy i głęboko 
pomyślany. Lena lo uosobienie kohiety ży- 
jącej więcej i czyściej w krainie snów i ma- 
rzeń, niż stąpającej po ziemi. 


I miemy się wzajemnie. 


Myśl jej goni wiecznie za czemś niepo- 
chwytnem, za ułudą... 

W akcie tym artysika szczerze zaintere- 
sowała widza, zaciekawiła 

Akt drugi, małe rozczarowanie. Lenie 
brak szczerości. Dostrzegam w niej więcej 
egzaltacji jak prostoty, więcej może kapry- 
su jak popędów z głębi duszy płynących. 
Scena małżeńska, jedna z najpiękniejszych 
w całym dramacie, przechodzi bez wraże- 
nia, Skarga Leny nie płynie dalej jak do 
kinkietów scenicznych, słowa zastygają w 
powietrzu. Widz tak jak mąż pozostaje obo- 
jętny 

W akcie trzecim przychodzi scena kulmi- 
nacyjna, Lena po raz pierwszy, pod wraże 
niem doznanej zniewagi, stawia kwestję na 
ostrzu noża. Po raz pierwszy widzi rzeczy- 
wistość nagą. Spokojna jej matura buntuje 
się, pragnie zerwania więzów, w które ją 
związano. Lena postanawia opuścić dom 
mężowski. Scena ta wymaga nietylko siły 
dramatycznej, ale siły gtosu, patosu. Jednego 
i drugiego zabrakło sobolniej Lenie. Scena 
wyszła blado, a rzucenie się w objęcia Jan 
kowi (karkołomny figiel autora) w całej 
pełni zabłysnęło swą nielogicznością 

U Wisnowskiej scena ta nabierała wszel- 
kich pozorów prawdy i możliwości. Scenę 
końcową aktu: trzeciego nietylko grać trze- 
ba, ale ratować autora, który puścił wo 
dze swej bujnej fantazji. Nie nralowała au- 
tora panna Irena Trapszówna. ' 

Z aktem czwartym następuje przełom w 
interpretacji. Lena — Trapszówna widzów 
porywa, entuzjazinuje. Począwszy od sceny 
przyjazdu na wieś do rodziców, skończy- 
wszy na ostatniej (warjacji) Lena jaśnieje 
słonecznym blaskiem, cierpienia jej stają 
się naszymi cierpieniami, między artystką i 
widzem wytwarza się harmonja — rozu- 
Lena odnosi pełne 
zwycięztwo nad nerwami słuchaczów. 

I doprawdy patrząc na Lenę w akcie 
czwartym. słuchając jej w obrazie piatym, 
podziwiając w szóstym zdawało się, że ar- 
twstka w dwóch poprzednich aktach. jakby 
nauniyślnie się zaczaiła, powstrzymywała 
aby tem milszą zrobić niespodziankę w na- 
stęp.ych. Trudno bowiem uwierzyć, żeby 
Lena, która zdobyła się na taką scenę, jak 
powitanie rodziców 'w obrazie piątym, lub 
końcową w szóstym, tak mało wykrzesać 
zdołała prawdy i szczerości w akcie dru- 
gim, tak mało siły w akcie trzecim. 

Pod silinen wrażeniem opuszczaliśmy salę 
teatralna. 

Rola Klary w „Końcu Sodomy* to che- 
val. de bataille panny Ireny. Wszak Klara 
zwróciła wszystkich oczy na "młodą arty- 
sikẹ; od chwili wystawienia „Końca Sodo- 
my* datują się sukcesy panny Ireny Trap- 
szówny na scenie warszawskiej. A posypały 
się szczodrze -- jeden za drugim. 

Jedno dzieło stawia artystę na świeczni- 
ku, jeden pacjent daje rozgłos lekarzowi, 
jedna rola wynosi artystę po nad poziom 
zwykłych kolegów-śiniertelników. 

Krytyka warszawska, bynajmniej nie po- 
chopna do entuzjazmu dla „nowych“ gwiazd, 
jednogłośnie zajarcońowała wielki hymn po: 
chwalny na cześć Klary —Trapszówny. 

Klara w interpretzcji gościa należy do 
rzadkich zjawisk scenicznych Poezja, uo- 
sobienie skromności, piękna, pracy cichej, 
a bezgranicznej miłości dla Wilhelma ma- 
lowały się na tym portrecie niewinnego 
dziewczęcia Autor dał piekny rysunek. ar 
tystka nadała mu barwy, zdumiewające pra- 
wdą, przemawiające głębokością tonów. 


Po raz pierwszy panna Irenu grała rolę 
Mańki w „Panu Damazym*, a choć pospie- 
szne przygotowanie wpłynęło ujemnie mo- 
że na szczegóły roli, które nie wyszły na- 
leżycie, nie można całości odmówić wiele 
stron dodatńich. Była prostata, była natu- 
ralność, szczerość i zapał. Umiejętnie bar- 
dzo podkreśliła artystka godność czy dumę, 
która obhdza się w Mańce ilekroć ktoś prze- 
mówi do niej niewłaściwym tonem. Za błąd 
uważam klęknięcie w scenie aktu trzeciego, 
gdy pani Żegota wygania ją z domu Manń- 
ka do żebractwa nie posunęłaby się nigdy. 

Na podniesienie natomiast. zasługuje 
szczegół w akcie drugim: rzucenie róży od 
Seweryna po rozmowie z Antonim. Jest to 
hardzo właściwe i głębiej pomyślane. Pię- 


“knie odegraną była scena z Helenką. Skar- 


ga bez słów płynęła z każdej odpowiedzi 
Mańki, cicha i rzewna jak jej życie. 

Powodzenie jakiem się cieszą występy 
miłego gościa warszawskiego na naszej sce 
nie spowodowały, że zachęcona dyrekcja 
zamierza prosić artystkę o przedłużenie 
wyslępów. Panna Irena Trapszówna zaba 
wi w Krakowie do 15 czerwca br. Jak już 
z tego obrotu rzeczy widzimy, sezon tego- 
roczny przeciągnie się ponad zwykły termin, 
a nawet o ile mi wiadomo, potrwa do 1 
lipca. Operetka lwowska, jeżeli przyjedzie 
(do tej chwili przyjazd jest zakwestjonowa- 
wany) popisywać się będzie nieprędzej jak 
w l.pcu. 

Ha, cóż robić cios ten musimy przeho- 
leć ! 

Lwów jest szczęśliwy, może słuchać do- 
woli i napawać się miękkimi tonami wal- 
ców, energ cznymi polki, konwulsyjnymi ga: 
lopady! 

Jeśli jednak można wierzyć zapownieniom 
jednego z dzienników lwowskich, gust pu- 
bliczności lwowskiej odmienił się w osta- 
tnich czasach znacznie. Operetka nie bawi 
już, nie podnicea. Na porządek dzienny 
weszła opera. Myszuga entuzjazmuje, a „Pa- 
jace“ Leoncavalla nie przestają zapełniać 
widowni. Wraz z operetką porażki doznają 
pokrewne jej farsy bezmyślne. Świeżo wy- 
stawiona krotochwila Kadelburga i Blumen- 
thala „Podróż na wschód* nie podobała się 
ogólnie i znudziła wid ów. 

Zmiany tej upodobań można szczerze po- 
winszować lwowianom, naturalnie z tem 
zastrzeżeniem, jeśli zmiana nie jest wyni- 
kiem chwilowej tyko... niedyspozycji do słu- 
chania kupletów i płaskich dowcipów. 

Warszawa brzmi i huczy od oklasków 


dla braci Reszków. Wielcy śpiewacy wystą- 
pili w „Romeo i Julja* i „Lohengrinie*”. 
Honorarja swe ofiarowali na cele dobro- 
czynne. Ze śpiewakami-sportsmanami wy- 
stępuje pani Klamrzyńska. 

W dramacie i komedji odbywają się pró- 


by z ostatniej komedj! Blizińskiego .Chwast*. 


Sztuka ta ma być najbliższą nowością re 
pertuarową „C(hwasi* zaprezentują panie: 
Borkowska, Grabowiecka. Horwatówna. Lū- 
dowa, Mirecka, Niewiarowska i Ostrowska, 
pp. Frenkiel, Nowicki, Owerło, Rapacki 
i Staszewski. 

„Przygody Klarety* oj.ereltka-wodewil H. 
Raymonda i A. Marsa z muzyką Rogera, 
przeniesiona z Folies- Dramalignes w Pa- 
ryżu do teatru Nowego przy ulicy królew- 
skiej w Warszawie doznała średniego po- 
wodzenia, pomimo kołosainej reklamy, jaka 
poprzedziła wystawienie operetki. Choć w 
„Przygodach Klarety* nie brak ożywienia, 
dowcipu i humoru, zarówno w sytuacjach, 
jak w charakterystyce działających osób, ale 
ten humor i dowcip mocno podejrzany, sy- 
luacje grzeszą przesadą, wołając o pomstę 
Muzyka — tej prawie niema. Postać boha 
terki odtworzyła p. Ziinajerowa. 

Krąży tu pogłoska, że wkrótce do War- 
szawy zawiłać ma Mierzwiński z zamiarem 
wystąpienia. 

Faktem jest natomiast, że z dniem 29 b. 
m. rozpoczyna występy w Warszawie tru- 
pa teatru carskiego w Moskwie. 

Nad modrym Dunajem: odśpiewany przez 
włoskie Towarzystwo „Falstati', przyjęty 
został życzliwie, ale bez entuzjazmu. Prasa 
wiedeńska przyznając wielkie zalety dziełu 
Verdicgo jak humor, finezję i wylworność, 
zarzuca zbyt szkicowe traktowanie arji. 

Do opery dworskiej w Wiedniu, wezwa- 
ną została na występy gościnne panna Ma- 
rja Weinerówna, lwowianka, poprzednio na- 
leżąca do składu opery wrocławskiej. Do 
popisowych partyj p. Weinerówny należą: 
Fides, Adrjana, Ordrut, Brunhilda. Redan 
i Afrykanka. P. Weinerówna kształciła się 
w zawodzie śpiewackim u Dustmannowej 
w Wiedniu. a następnie u Lampertiego w 
Medjolanie. i ; 

W An der Wien əd miesiąca zapełnia 
salę possa Krenna i Lindaua „Armes Mae- 
del“ (Uboga dziewczyna) Powodzenie swe 
zawdzięcza wodewil epizodom, które według 
zapewnień krytyki wiedeńskiej, mają być 
rzeczywiście dowcipne. W „Deutsches Volks- 
theater* wystawiony sensacyjny dramal wło- 
ski Giacosy: „Tristi amore“ (Simulne miło- 
stki) dla swej oryginalności, doznał powo- 
dzenia ze strony publiczności, choć krytyka 
nie zbyt pochwala robotę i pomysł autora. 

W „Sinutne* miłości* autor na nową mo- 
dłę pragnie rozwiązać kwestję... wiarotom- 
stwa  Upadłej żonie pozwala zostać przy 
mężu Głośne dysputy po wyjściu z teatru 
świadczą, że sztuka nie przechodzi bez 
wrażenia. 

W Pradze czeskiej w ubiegłą sobotę w 
narodowym teatrze, wystawiono z wielkim 
sukcesem nową operę Smareglji „Cornil 
Schut+. Libreto pióra Illicy opiewa stosu- 
nek mifosny niderlandzkiego malarza z El- 
żbietą Thourenhodt, która w mniemaniu, 
że jest zdradzoną, chwyta za miecz i topi 
go w piersi wrzekomo przeniewierczego, a 
kochającego ją namiętnie malarza. Muzyka 
Smaregljj ma być wspaniałą. Publiczność 


przyjęła nowe dzieło kompozytora nader 


przychylnie. Twórcę wywoływano kilkana- 
ście razy i wręczono» nin wieniec wawrzy- 
nowy. Partję tytułowa śpiewał Florjański. 

P. Władysław Florjański zawarł świeżo 
kontrakt z dyrekcją teatru praskiego na 
dalsze sześciolecie. 

W „Narodnim Divadle“ niebawem ujrzy 
światło kinkietów wesoła komedja Abraha- 
mowicza i Ruszkowskiego „Mąż 2 grzeczno- 
ści*, pod tytułem: „Manžel ze zdvořilosti“. 

W teatrze Krolla w Berlinie, rozpoczęła 


szereg gościnnych występów Marcelina Scm-, 


brich-Kochańska. 


W Londynie występować ma sławna wro- 
ska artystka Duse. "Wystawione w tymże 


mieście w teatrze Convent-garden „Pajace* 
Leoncavalla doznały ogromnego powodze- 
nia. Główne parlje odśpiewali tenor di Lu- 
cia i rozgłośnej sławy Melba. Wielki suke s 
święciła na scenie wykwintnego Haymarke 
tu szłuka Oskara Wilde „Woman of no 
importance“. Dotąd Arglicy mieli tylko je- 
dnego pisarza, Ltóry słynął z dowcipu. wy- 
rażającego się w świetnej aforystycznej for 
mie, był nim pierwszy z żyjących romanso- 
pisarzów Jerzy Mereditt. Od chwili jednak, 
gdy Oskar Wilde, estetyk i dyletant w tylu 
kierunkach, wziął się do teatralnej: produk- 
cji, przybyło drugie nazwisko niezaprzeczo 
nej świelności. P. Oskar Wilde posiada 
dowcip franeuski o satyryczno scenicznym 
nastroju. 

Sztuka jego przykrojona jest na model 
franeuski Jest Lo przedziwna satyra na ży- 
cie wyższęgo towarzystwa, a kilka wysoce 
dramatycznych scen, wybornie i efektownie 
wykonanych. przysłaniają nietylko niepodo 
bioństwo sytuacji, ule r całkowity brak ak- 
cji. Prawda — pisze jeden z krytyków — 
że ani chwili nudzić się nie można, tak 
świetny djalog, taki grad paradoksów, ta- 
kie błyskawice aforyzmów kładzie autot w 
usta swych bohaterów. Treścią sztuki jest 
odwet uwiedzionej kobiety: gdy po. upływie 
lat dwudziestu uwodziciel ofiarowuje jej swą 
rękę, woli go spoliczkowań, aniżeli zostać 
jego żoną! 

Józef Łoziński. 


Kronika zamiejscowa. 


— roe 


KURJER LWOWSKI. 


* Na wczorajszem posiedzeniu Rady miej- 
skiej uchwalono wysłać delegację z 10 radnych 
złożoną, na pogrzeb š. p. Teofila Lenartowicza 


do Krakowa i przyczynić się kwotą 1000 złr. 
do kosztów pogrzegu. Następnie: radzono na 
posiedzeniu nad zuprowadzeniem kolei elek- 
trycznej we Lwowie, ale na razie nie nie u- 
chwalono. Jeden z radców radził wyslawę odro- 
czyć na czas późniejszy, kiedy stosunki zdro- 
wotne Lwowa się poprawią. 

* Wydział krajowy przyjąwszy w swe ręce 
sprzedaż soli w Galicji robi ciągłe przygolowa- 
nia, aby wprowadzić ją w życie juź z dniem 
l lipca b. r W'tym celu wydał już instrukcję 
dla zastępców do sprzedaży soli a nadto po- 
stanowił dwa główne składy soit otworzyć we 
Lwowie. "Byłoby pożądanem, aby takich skła- 
dów przynajmniej po jednemu na każda dziel - 
nicę otworzono w naszym grodzie i lo w miej- 
scu środkowem. Również byłoby pożądanem, 
aby ceny dotychczasowej soli nie podwyż- 
szano, gdyż cena lakiego artykułu codziennego 
powinna być najniższą. 

* Bawili we Lwowie członkowie sejmu wę- 
gierskiego pod przewodnictwem hr, Kugenjusza 
Zichy'ego,. ceiem zwiedzenia: miasta. 

* Senat lwowskiego uniwersytelu na posie- 
dzeniu 19 b. m. uchwalił jednogłośnie wziąć 
udział w uroczystości sprowadzenia zwłok Te- 
ofila Lenartowicza przez delegację, złożoną z 
rektora i dziekanów wszystkich trzech wy- 
działów. 


KURJER PROWINCJONALNY. 


* Antoni Szewczuk w Berhomecie nad Pru- 
tem spostrzeżony został na kradzieży, a kiedy pu- 
szczono się za nim w pogoń. skoczył do Prutu 
i utonął. 

* Rada m. Czerniowiec uchwaliła na osta- 
tnie posiedzeniu zaciągnąć pożyczkę w sumie 
150.000 złr. na cele* kanalizacji i wodociągów. 

* Rozprawa karna przeciw młodzieży rumuń- 


skiej i policjautnm o awantury z 17 lipca 1892 


roku, została jak wiadomo odroczona x powodu 
niestawienia się kilku świadków i rozponznie 
się dopiero w dniu 6 czerwca b. r. 

* Na ostatniem posiedzeniu sejmu uchwalo- 
no, ażeby gminie miasta Czerniowiec przyznać 
Jako odszkodowanie ciężarów kwaterowego dla 
wojska suinę 70.000 zir. Suma ta ma:być wy- 
płacona w 10 ratach rocznych po 7.000 złr. 
od roku 1893 da r. 1908. 

* Eudoksja Dokisz, jak pisze -Gaseta Czernio- 
wiecka, włościanka z Miehalcza, zamordowała 
w dniu 21 b. m. ośmiotygodniuwe własne nie- 
mowlę. Wyrodną matkę aresztowano. 

* Dnia 10 maja b. r. wybuchł pożar w Pod- 
hajczykach, w powiecie rudeckim. Spaliło się 
29 domów gospodarskich. Jest to już drugi po- 
żar w ciągu pięciu tygodni. Przyczyna pożaru, 
pozosiawienie dzieci bez:dozoru, które na stry- 
chu rozłożyły ogień dla upieczenia kartofli. 


KURIER POZNAŃSKI. 

* Ojciec św. nadał p. Kazimierzowi Ghłapow- 
skiemu z Kopaszowa gwiazdę do orderu koman- 
dorskiego Grzegorza, jaki już posiadał. 

* Strejk robotników, pracujących w fabryce 
Schuberta w Poznaniu, trwa ciągle. Fabrykanci 
nie ustępują i sprowadzają robotników z obcych 
stron, mianowicie z Oslrowa. 

* Chociaż w roku bieżącym obawa przed 
ponownem pojawieniem się. cholery mało jest 
uzasadnioną, -to jednakowoż na przypadek na- 
głego jej pojawienia się zarządził p. prezes re- 


jencji odpowiednie środki osirożności, które w 


danym razie zaprowadzone zostaną l tak nad- 
pływające z Królestwa Polskiego Wartą tratwy 
i szkuty poddane będą z dniem później ozna- 
czonym, rewizji i dozorowi lekarskiemu ; na su- 
chej granicy w Strzałkowie, w Skalmierzycach 
i Podzamczu będą: również urządzone stacje 
lekarskie dla rewizji podróżnych i towarów. 
W ogóle atoli władze nie inyślą o zamknięciu 
granicy; raczej przy zarządzeniu środków ostro- 
żności wychodzić będa z tego stanowiska, że 
należy wszelkiego ograniczenia lub utrudniania 
komunikacji o ile się da unikać. 


KURIER WARSZAWSKI. 

* W ubiegły poniedziałek tj, d. 22 maja br. 
członkowie dyrekcji Towarzystwa Wyścigów 
konnych zebrali się celem dokonania wyborów 
na członków urzędów honorowych, podczas 
wyścigów w bieżącym sezonie. Na sędziów za- 
proszono: pp. Bronisława Rzewuskiego, Adama 
Michalskiego, Leopolda Kronenberga, Feliksa 
hr. Czackiego i Józefa hr. Potockiego. Na star- 
terów: pp. Stanisława Rzewuskiego, Jerzego 
ks. Radziwiłła i Józefa Komierowskiego. Na 
slewardów ; pp. Gustawa hr. Łubieńskiego, Jó- 
zofa Radoszewskiego, Aleksandra Szwedego, 
Henryka Blocha, Witolda Kaszowskiego, Lu- 
dwika Temlera i Maurycego hr. Zamoyskiego. 
Do słupa dystansowego p. Józefa Rawicza. do 
sprawdzania wieku koni: pp. Stanisława Wo- 
towskiego, Henryka Piaszczyńskiego i Marjana 
Zórawskiego. -Co do gonitw z przeszkodami, 
postanowiono, iż będą rozegrane dnia 16 czer- 
wca, meldunki zatem można składać jeszcze 
w przeddzień gonitwy ze stawką 150 rub., a 
nagrodę dla zwycięzey oznaczono na 1500 rub. 
która nosi nazwę imienia Aleksandia hr. Ber- 
ga. O nagrodę tę w biegu 5 wierslowym z 16 
przeszkodami, mogą uczestniczyć konie cztero- 
letnie i starsze wszystkich krajów. Bieg jest 
gentlemeński, a bez trzech koni u startu, na- 
groda nie będzie rozegraną. 


Z RÓŻNYCH STRON. 


t W Wenecji wybuchł strejk robotników ko- 
lejowych i portowych; slrejkuje przeszło 600 
ludzi. Powodem zbył niskie wynagrodzenie za 
pracę. 


KRONIKA EKONOMICZNA. 


* Rewizja trasy kolei lokalnej Szeparowce- 
Delatyn, którą zamierza budować konsorcjum 
złożone z dra 'Szczepana Grudzińskiego, br. Ro- 
maszkana, S. hr. Mieroszewskiego i Szczep. 
Zakrzewskiego, odbędzie się 5 czerwca b. r. 
w starostwie kołomyjs., 6 zaś t m. w Dla- 
tynie. 

* Niewypłucułność. Wiedeński Greditorenve- 
rein oglasza niewypłacalność Lcizera Kranzlera 
w Krakowie. dalej Markusa Jiihrera i Bernhar- 
da Schaubera w Czerniowcach. 


KURJER POLSKI. 


a 


0D WYDAWNICTWA. 


Upraszamy Szanownych Gzytelników 
o rychłe odnowienie przedpłaty, gdyż 
od tego zależy uregulowanie nakładu 
i wysyłki. 
„KURJER POLSKI“ kosztuje: 
W miejsen : 


Miesięcznie . A zir. 35 ct. 


Kwartalnie . . . 1.4. % „ — 5, 

PÓłLOcZNIE w marone hud: || EO ,, FT 

Rocznie 16 „ — , 

Za odnoszenie do domu dolicza się A5 ct. 
miesięcznie. 


Na prowineji z przesyłką pocztową : 


Miesięcznie . A zir. 70 ct. 
Kwartalnie . | 608 | bob 
Półrocznie je | o 
Rocznie . « « « « « « . BB ZU, 


W Niemezech : 
Kwartalnie . . . . . . . 6 złr. 80 ct. 


We Francji, Angli, s okda Ameryce 
t. d. . p i 
Kwartalnie: . . ; 6 złr. Z0 ct. 
Przedpłatę przysyłać najdogodniej prze* 
kazem pocztowym wprost do Administracji 
„Kurjera- Polskiego“ w Krakowie, ul. Flo- 
rjańska |. 28, lub też do Administracji 
„Kurjera Polskiego“ we Lwow:e, ul. Koper- 
nika |. 5. Stosownie -do tego, gdzie komu 
bliżej i zkąd pragnie pismo otrzymywać. 
BEE” Szanownych Abonentów, którcy do- 
tychceus prenumeraty za czas ubiegły mie 
wiścili, upraszamy o wyrównamie zaległości. 


Kronika krakowska. 


Ksiendarz. Dziś: św Giermana; jutro: św Teo- 
dozji i Maksyma. 


wa — ~- 


Kalendarzyk zabaw i zebrań publicznych. 


Niedziela 28 maja. Posiedzenie Rady nadzorczej 
krak. Towarzystwa'W zajemnych Ubezpieczeń. — Ma- 
jówka Towarzyszy krawieekich na Panieńskich Ska- 
tach. — © g 4d p.t p. koncerty w ogrodzie stizele- 


ckim i parku krakowskim. — O:*gi wpóły'do 8 w.! 
w teatrze: „llirt komedja w d aktach Michała Ba * 


Inekiego. — występ =panny Ireny "Trapszo 


Mąlendarz rybacki. Do 15 maja: nie wolno ło=' 


wić lipienia, głowacicy i świnki, od 16 maja brzan- 
ki, brzany i cyrty, zaś przez caly maj wyrozuba. 
czopa, sandacza 1 raka samicy. Raki’ sumce’ wolno 
łowić i sprzedawać. Złowione raki i ryby muszą mieć 


-miarę przepisaną. W maju dobry czas do łapania na” 


wędkę pstrąga, łogosia i jaźwicy... 
Kalendarz myśliwski. Polować można na cietrze- 
wie i głuszcze, 


Wspiesajmy przemysł ojczysty ! 


Dnia 27 maja. 

Wybory do Rady miejskiej. Komisja. rekla- 
macyjna odbyła już posiedzenie i zatwierdziła 
sumę. podatków, opłaconych przez „wyborców 
koła I i MIL, oraz podział tychże kół na dwie 
grupy. 

Termin wyborów -zoslał również oznaczony. 
I tak dnia 19 ezerwea będą głosowali wyborcy 
oddziału 1-go koła IH, dnia 21: czerwca wy- 
borcy oddziału 2-go koła Hl; dnia 23 czerwca 
głosować będa wyborcy oddziału ł-go koła H, 
dnia 26 czerwca wyborcy oddziału 2-go koła 
Il i dnia 28 czerwca wyborcy koła l, obejmu- 
jacego inteligencję. 


Sub auspiciis Imperatoris. Dnia 31 b. m. 


o godzinie 12 w południe, odbędzie się w aul 
Gollegium novum, promocja sub auspiciis Im- 
peratoris p. Stanisiawa Witkowskiego, ucznia 
wydziału filozoficznego tutejszego uniwersytetu. 
Program promocji tej został już ułożony i ro 
zesłany profesorom Uniwersytetu. Po przemó 
wieniu rektora i oddanu kandydatowi dyplomu 
doktorskiego, przemówi delegat p. Laskowski i 
wręczy mu upominek cesarski, 

IE Nowa kolej lokalna. Przed paru miesiącami 
dunosiliśmy, że tutejszy adwokat dr. Stefan Gru- 
dziński, hr. Sobiesław Mieroszowski, br. Jakób 
Romaszkan i p. Stefan Zakrzeński, otrzymali 
koncesję na roboty przedwstępne, co do linji 
kolei lokalnej- Delatyn-Kołomyja-Horodenka-Żale- 
szczyki. 

Obecnie ministerjum handlu, reskryptem z d. 
12 b. m, zarządziło rewizję trasy, która się od- 
będzie w dniu 6 czerwca 1898 r. [nteresanci 
mogą swoje zarzuty lub życzenia przeciw pro- 
jektowi trasy wnieść do komisji w Kołomyi lub 
w Delatynie. 

Z Kasy chorych. Walne zgromadzenie Ka- 
Sy chorych czeladzi piekarskiej odbyło się w 
Krakowie dnia 18 r b. w obecności komisa: 
rza magistratu p. Gromczakiewicza. 

Przewodniczący Zgromadzenia, p. Leon Bałuk, 
odczytał Zgromadzeniu sprawozdanie. i stan ka- 
sy od dnia 1 maja 1892 r. do końca grudnia 
tegoż roku. iN 

Następnie dopełniono wyboru uzupełniające- 
5o ustępujących członków Wydziału; oraz posta- 
nowiono, odnieść się do Namiestniciwa z pro- 
šbą o zmianę w statucie paragrafu, odnoszące- 
80 się do wkładek miesięcznych. Na tem po- 
s edzenię zamknięto, 
go ykiernia na piacu wyścigowym. W cza- 
f Eorocznych wyścigów konnych w Krako- 
wie, prócz wielu innowacyj, urządzoną również 
zostanie cukiernia, zaopatrzona, w niezbędne w 
porze letniej chłodniki i. t, p. Prowadzenie cu- 
kiern powierzył zarząd wyścigów znanemu w 
Krakowie cukiernikowi p.” Adamowi Roszkow- 
skiemu. l 

Drogę do cmentarza jeden z budujących 
przy ulicy Kopernika tak zwęził przez wyłado» 
wanie cegieł, że przechodzące tamtędy pogrze- 


Wszelkie papiery wartościowe, banknę- 
sprzedaje pod naj- 


i monety ku 
w zaginie i maa Sal AE 


Jeszcze majslrom nie wiadomy. 


| śmierć, 
| Należałoby podobne komisje częściej zarządzać, 


by są zmuszone tłoczyć się jak w wąwozie i 
jest obawa, czy powożący będzie mógł bez na- 
rażenia się na podrapanie od gałęzi drzew po- 
zostawać na koźle. Toż samo dzieje się z in- 
nymi aparatami pogrzebowymi, kióre z tego 
powodu muszą się chyłkiem przeciskać. Na po- 
wyższe nadużycie zwracamy nwagę, gdyż tamo- 
wanie ruchu w lak ważnym punkcie, jak w ul. 
Kopernika nie puwinno być tolerowanem. 

Dla żołnierzy policyjnych. Ze względu na 
nastąpić mające z dniem 1 lipca powiększenie 
liczby żołnierzy policyjnych w m, Krakowie, 
poleciło Namiestnietwo p. Wojciechowi Stacho- 
wiczowi,, tutejszemu właścicielowi zakładu kra- 
wieckiego, wykonać w przeciągu 5-ciu tygodni 
75 nowych uniformów dla nowozacięźnych źoł 
nierzy na koszt rządowy. 

Strejk. Robotnicy murarscy dotąd jeszcze 
strejkują. Władze miejscowe pomimo usilnych 
siarań nie zdołały robotników nakłonić do 
pracy: : 

Strejkujący zebrali się onegdaj na Błoniach 
celem odbycia narad — wynik ich jednak jesl 


Dnia 25 maja. 

JE. kardynał dr. Kopp, książę biskup wro: 
cławski, «przybył wczoraj o godzinie 5 wieczo» 
rem do Krakowa. 

bDostojnego gościa witała na dworcu kapituła 
krakowska, oraz liczne duchowieństwo miejsco: 
we. JEminencja zajął gościnne pokoje w pałacu 
książęco-biskupim. l 

J]. E. pan Namiestnik przejechał wczoraj po- 
spiesznym. pociągiem z powrotem do Lwowa, 
powitany na tutejszym dworcu przez przedsta- 
wicieli władz. 

Czesław Jankowski, znakomiiy nasz ilustra- 
tor, przybył w dniu wczorajszym do Krakowa. 

komisja administracyjno budowlana odbyła 
się wczoraj z rana przy ulicy Szłak pod liczbą 
57, celem delożowania bezprawnie zajętych su- 
teryn na mieszkania. Suleryny owe, to istne 
nory; dobre dla zbrodniarzy skazanych na 
ale nie dla ludzi, którzy żyć pragną. 


a na pewno okazałaby się potrzeba więcej po- 
dobnych delożowań: zarządzić. 

Wycieczka do Krzeszowie. Towarzystwo 
techniczne krakawskie postanowiło w dniu 4 
czerwca b. r, jako w I16-to letnią rocznicę 
istnienia Towarzystwa, odbyć kuleżeńską wy- 
cieczkę do Krzeszowic, do źródeł Czatkowi- 
ckich, Czerny i Terczynka. Wyjazd Towarzy- 
siwa naznaczono na godzinę 913 rano, powrót 
zaś na ostatni pociąg wieczorny. 

Przy tejże sposobności. będa członkowie To- 
warzystwa technicznego badali źródła Eljasza i 
inńe .w.-Czatkowicach, które mają w przyszlo- 
ści stanowić powiększenie wodociągu regulickie- 
„go, Na gospodarzy wycieczki wybrano pp. ar- 
chiiekią Aleksandra Biborskiego i dyrektora ga- 
zowni Mieczysława Dąbrowskiego, 

Z teatru. (j. £,) Dziś już dość przestarzały 


dramacik Barriere'a „Pożar w klasztorze” ulrzy- 


muje, się na afiszu dzięki rólee Adrjany, niepo- 
zbawionej wdzięku i szczerości, Sztuki słucha 


się z pewnym ironicznym usmiechem, ale nie 


bez miłego wrażenia, jakie sprawia promyk 
słońca, wpadający do pokoju, ` przesiąknięlego 
zepsuciem i cynizmem. Promykiem tym 


Adrjana córka, prowodyra orgji i zepsucia. Z° 
| wejściem jej do mieszkania ojca — hrabiego, 
| jakby pod działaniem różczki czarodziejskiej — 


ustępują złe duchy, grzeszna myśl odbiega, ser- 
ca szlachelnieją.. Adijana podnosi z upadku ojca 
i przysłego swego nięża. 

„Świetlanym promykiem była panna Irena Tra: 
pszówna. Adrjana jej należy do kreacji .pierw- 
szorzędnych, wysludjowanych drobiazgowo, od- 
danych z pełnym artyzmem 
, Po „Pożarze* nasi artyści koncertowo ode- 
grali „Giotkę na wydaniu* Blizińskiego. Na za- 
kończenia ze wszechniar przyjemnego wieczoru 
przedstawiono py raz pierwszy bluelkę Gustawa 


4yżkowskiego „Do rozwodu“: Treść i nienowa: 


i niezajmująca. Djalog żywy, psują koncepty 
Gzerpane ż bruku warszawskiego Henryk i He- 
lena, młode małżeństwo. poróżnili się i pragną 
iść do rozwodu. Wzajemna wymiana żalu i 
skarg, jak ;łatwo przewidzieć, zbliża du siebie 
powaśnionych. Ilenryk i Helena rzucają się so- 
bie w objęcia i... finitu la comedia. Publi- 
czność bije siarczyste oklaski, ale pod adresem 
niezrównanej interpretatorki Heleny. panny Ire- 
ny Trapszówny i p. Solskiego, który wszystko 
robił, aby bladą sylwetkę niewyraźnego męża- 
literata rozjaśnić i uplaslycznić. Prześliczną Ka- 
sią była panna Koźmin. 


Proces wspólników kradzieży dokonanej 
przez zasądzonego Jana Przybyłowicza w dru- 


giej połowie 1892 r, u pam J. Husarzewskiej 


i br. M. Potlulickiej. Trybunał złożony z rad- 
ców sądu karnego pp. Wawrauscha przewo- 
dniczącego  Malusińskiego i  Giebułtowskiego 
oraz adjunkta Jarosiewicza — sądził we czwar- 
tek d. 25 b. m. sprawę wspólników tej kra- 
dzieży. Oskarżonych było 8 osób — mianowi- 
cie: Gąsior Stanisław, woźny magistratu w Kra- 
kowie, Stanisław i Marjanna Wolscy, Pieku- 
towski Józef, kramarz, Jan i Aniela Batko, 
Szynarska Katarzyna i jej mąż Aleksander. 
Go do ostatniego jako śmiertelnie chorego mu- 
siano- sprawę odroczyć, Na świadków powołano 
osób 15. > 

Skargę na współwinnych wnosił prokurator 
dr. Fr. Bujak. Obrońcą Stan. Gąsiora był dr. 
Rotwein, reszty oskarżonych bromł dr. Seinfeld, 

Współwinni oskarżeni zoslali o nabycie lub 
przyjmowanie a wreszcie, ułatwienie w sprze- 
daży lub zasiawie około 90 przedmiotów z wie- 
dzą, że takowe pochodzą z kradzieży. 

Sprawa powyższa toczyła się przez dwa dni 
przed trybunałem, zakończona w piątek wie- 
czorem dnia 26 b. m, a to uwolnieniem od 
od winy zbrodni kradzieży Stanisława Gąsiora, 
z zasądzeniem natomiasi Stanisława Wolskiego 
i Marjannę Wolską za zbrodnię uczestnietwa w 


kradzieży: pierwszego na 3 miesiące, drugą na 


2 miesiące zwykłego więzienia; dalej Józefa 
Piekutowskiegu za przekroczenie z $ 47 na 50 
złr. kary, ewentualnie 10 dni aresztu. Jana 
Batko za zbrodnię uczestniczenia w kradzieży 
na 4 miesiące więzienia z jednym postem co 
tydzień, zaś Anielę Batko za przekroczenie prze- 


Kantor wymiany (ji c. K. 


ciwko $ 464 na 14 dni aresztu, — wreszcie 
Katarzynę Szynarską za zbrodnię uczestnielwa 
w kradzieży, na 2 miesiące więzienia. 

Muzeum techniczno-przemysłowe miejskie 
wystawiło godne widzenia prace artysty rzeźbia- 
rza Roberta Weigla Wiednia, członka „Wie 
ner Kunsilergenossenschaft*, Delikalnie modelo 
wane figurki muzyków Boethowena i Mozarta 
Jako też ezlery inne rodzajowe, ctnograliczne 
i fantazyjne pomysły, połychromowane lub bron- 
zowane, są wykonane z rodzaju masy alaba 
suowcj, skoimponowanej przez artyslę, klóra 
dla podobieństwa do kości słoniowej nosi na- 
zwę Blfiihu. Wystawione przedmioty mogą być 
prawdziwą ozdobą każdego salonu. Niejako ory- 
ginalną ramę dla tych ujmujących drobiazgów 
stanowi szereg wystawionych równocześnie da- 
wnych haftów, tkanin jedwabnych i brokato- 
wych na kościelne paranenta, jako też materyj 
4% dawnych polskich pasów. kontuszowych. 

Poświęcenie sztandaru nowego krakowskie- 
go cechu murarzy i studniarzy odbędzie się w 
środę dnia 31 b. m, w kościele św. Piotra. 
W uroczysteści tej wezmą udział wszystkie in- 
ne cechy krakowskie. 

Pierwsza wycieczka cyklistów. Wadowi- 
ckie Towarzystwo cyklisiów nadesłało krakow- 
skiemu klubowi jazdy welocypedowej zapresze: 
nie wzięcia udziału w pierwszej większej wy: 
cieczce na bieyklach z Wadowic do Żywca. 
Klub krakowski oczekiwanym jest w Wadowi: 
cach w dniu 29 czerwca b. r., gdzie na jego 
uześć wydanym zostanie wspaniały bal. Podróż 
lak do Wadowic jak i Żywca odbędą nast cy- 
kliści na rowerach. 

Walne zgromadzenie stolarzy odbędzie się 
dziś w południe w sali Rady miejskiej. Na po- 
rządku dziennym prócz zwykłych spraw oma: 
wianą będzie 10:cio godzinna praca i zniesie- 
nie pracy akordowej, $ 

Pracownie dia artystów malarzy. Odda 
wna dawał się czuć brak pracowni malarskich 
w naszem mieście, które bądź co bądź jest 
sercem i głównem ogniskiem polskiej sztuki. 
Wiadomem jest, że w Monachjum i w Paryżu 
zbudowano całe domy składające się wyłącznie 
z pracowni. Brakowi temu zapobiegł choć w 
części jeden z właścicieli domów przy ulicy 
Topolowej, budując w swem domu cztery 
wspaniałe pracownie, z tych dwie ze światłem 
górnem. Pracownie mieszczą się pod |. 12 i 
1d, i pomimo, że zaledwie prace koło ich bu- 
dowy wykończonemi zostały, już są w części 
zajęte. 

Z Wisły. Królowa rzek naszych wskutek 
roztopów górskich oraz od kilku dni trwających 
deszczy, podniosła się znacznie. Wodomierz 
wskazuje obecnie 1 metr 20 centim. po nad 
zwykły stan. Spodziewanem jest jednak we- 
dług nadeszłych z okolicy wiesci jeszcze więk- 
szy przybór wody. Niebezpieczeńsiwa wylewu 
jednakże nie ma. 


Pożar. Wezoraj mzeđ południem zaalarmo- 
wara straż pożarna z Grand hotelu i Muzeum 
ks. Czartoryskich przybyła w dwu pogotowiach 
plutonów IH i IV z naczelnikiem p. Eminowi: 
czem na czele na ul. Sławkowską. Zastano w 
oficynie dwupiętrowej hotelu $askiego -od ulicy 
św. Jana palący się dach. Przyczyna pożaru 
była, jak się zdaje, nieosirożność blacharza. O- 
gień rychło stłumiono i szkuąs. względnie nie 
wielka. Musiano jednak, dia bezpieczeństwa, 
część dachu rozebrać. Przy tej czynności obe- 
rwała się powała z dwoma strażakami, którzy 
wpadli na strych obok rezerwoaru wodnego, 
szczęśliwym trafem nie sobie nie zrządziwszy. 
Przed 2.ga godziną straż powróciła do koszar. 

y Zmarli w Krakowie. Ludomir Majewski, 
złotnik, przeżywszy lat 29, zmarł dnia 25 maja 
Ib, ff 

+ Wawrzyniec Jacek Tomaszkiewicz, obywa- 
lel miasla Krakowa, przeżywszy lat 55, zmarł 
dnia 25 b m. 

t Tekla z Pileckich , Korblowa, wdowa po 
oficjaliście, przeżywszy lal 83, zmarła dnia 26 
b. m. 


TELEGRAM Y 


Dnia 25 maja 


Wiedeń. Cesarz przyjmował delegacje 
węgierską i austrjacką. Przyjęcie odbyło się 
w sali tajaej Rady. Imieniem węgierskiej 
przemawiał Aladar Andrassy, imieniem au- 
strjackiej ks. Windischgrätz. Cesarz odpo- 
wiedział jak następuje: 

Ze szczerem zadowoleniem przyjmuję wa- 
sze zapewnienie wiernej dla mnie uległo- 
ści i składam wam serdeczne dzięki. Nie 
wiele miesięcy upłynęło, odkąd ostatnim 
razem zebraliście się na narady Delegacyj. 
Odtąd położenie polityczne nie doznało ża 
dnej zmiany. Nasze bardzo przyjazne 
stosunki ze wszystkiemi mocarstwami 
trwają nadał bez zmiany, a jest rzeczą po 
£ieszającą, że także wszystkie inne, dła dal- 
szego utrzymania pokoju korzystne okoli- 
czności, istnieją ciągle i nie osłabły. 

Z drugiej zaś strony nie zmieniło się poło- 
żenie także i pod tym względem. że rząd mój, 
w interesie bezpieczeństwa i zupełnej wo- 
jennej gotowości monarchji, uważa nieza 
chwianie za obowiązek, przeprowadzać dal- 
sze. systematyczne rozwinięcie organizacji i 
bitności armji i marynarki wojennej W pro- 
jektach, dotyczących tej sprawy, a panem 
przedłożonych, starał się zarząd wojenny 
utrzymać żidania na cele armji i marynar- 
ki wojennej w tych granicach, które zakre- 
śla nasze położenie finansowe. Żądania te 
mają na celu równomierny we wszystkich 
gałęziach rozwój i wzmocnienie siły zbroj- 
nej, co już od lał wielu uznane jest za 
rzecz bezwarunkowo poirzebną. — Przytem 
zamierzono odpowiednie rozłożenie cięża- 
rów na lata późniejsze, mając wzgląd na 
niewzruszalne utrzymanie równowagi w bu 
dżecie państwa. Preliminarz na r. 1894 za- 
wiera w swych motywach plan postępowa- 
nia w tym względzie. Wydatki na admini- 
strację Bośnji i Hercogowiny znajdą i w tym 


roku zupełne pokrycie z własnych docho- Hotel Drezdeński. Dr. Œ. Waligórski z Wiednia— 


dów tych krajów. il paang z RATA — A Kostlienowa z a 
` ; ; =P rzyc. — Dr. L. Niederle z Pragi — J. Mendocho- 
Jestem przekonany, że do zbadania przed wicz ze Lwowa. — R. Harldt z Bodenbach. 


łożonych sobie projektów przystąpicie pa- 
nowie z wypróbowaną roztropnością i pa- 
trjotyczną gorliwością, W tej myśli życzę 
wam pomyślnego skutku w waszych pra- 
cach i witam was serdecznie. 

Po mowie tronowej rozległy: się żywe 
brawa. Podczas cercle rozmawiał cesarz 
między innymi z delegatem Popowskim, 
przyczem zauważył, iż p. Popowski już po 
raz trzeci obejmuje referat o budżecie woj- 
skowym. Powszechną uwagę zwróciiy stro- 
je polskich delegatów, którzy wystąpili w 
kosztownych kontuszach. Ari + ków 

Wiedeń. Delegacja polska w dniach naj- 
bliższych złoży publiczną deklarację, iż nie 
godzi się ze stanowiskiem, jakie zajął Ple- 
ner w swej przemowie z 25 b. m. wobec 
młodoczechów. 

Polacy oświadczą, iż i nadal wchodzić 
zamierzają w stosunki z posłami młodo 
czeskimi, wypadki zaś w sejmie czeskim — 
jakkolwiek uważają je delegaci polscy za 
godne ubolewania — w niczem nie wpłyną 
na szacunek z ich strony dla delegatów 
czeskich. 

Nawet w kołach liberalnych niemieckich 
wystąpienie Plenera sprawiło przykre wra- 
żenie. 

Berlin. Zteichsanzetger ogłasza oświad- 
czenie ministra wojny, iż śledztwo przeciw 
pułkownikowi Preyowi z Frankfurtu nad 
Odrą, wdrożone z powodu oświadczeń po- 
sła Bebia w parlamencie, zostało zanie- 
chane. Jak się okazało, zarzuty bBebla, ja- 
koby Prey znęcał się nad podwładnymi 
żołnierzami, były bezpodstawne. Bebel na 
żądanie ministerstwa wojny, aby przedło- 
żył list osoby. która mu doniosła o rze- 
komych nadużyciach popełnianych przez 
Prey ?, nie umiał inaczej odpowiedzieć, 
jak tylko, iż list ów został już zniszczony. 
Wobec wszelkiego braku dowodów, i wo- 
bec okoliczności, że Bebla, jako posła o- 
słania przed karą sądowa za potwarz nie- 
tykalności, ministerstwo wojny przywraca 
Preyowi cześć przez publiczne ogłoszenie 
protokółu. 

Praga. Z powodu przyjazdu z Liberca 
kandydata miodoczeskiego wyznaczonego 
na okręg Praga-Nowemiasto, dra Szamanka 
odbyły się wielkie domonstracje przed tea 
trem niemieckim, lokalem redakcyjnym Na- 
rodnich Listów, lokalem akademickiego sto- 
warzyszenia „Slavia“, pomnikiem Halka na 
placu Karola, i przed mieszkaniem posła 
Herolda. 

Na wyspie Zofńjskiej odbył się wiec mło- | 
doczeski, w którym uczestniczyło okolo 
2.000 osób. Z posłów byli obecni dr. Ed- 
ward Gregr, prof. Blazek, Vaszaty. Sokol 
i Purkhart. Przebieg zgromadzenia był na- 
der burzliwy. Podczas przemowy (Gregra 
niemal bez powodu rozległy się okrzyk:: 
Pereat Plener! Zabijemy go, gdy przyjedzie 
du Pragi. 

Bruksela. Kongres górników uchwalił Ze- 
brać się ponownie w jednem z centrów 
górnictwa niemieckiego. Jednym z punkłów 
porządku dziennego na przyszłym kongresie 
będzie sprawa wprowadzenia obowiązkowe- 
go oświetlenia elektrycznością kopalń 
i hut. 

łirnow:. Sobranje przyjęło w drugiem 
czyłaniu zmieniony. tekst $ 88 konstytucji 
(religja następcy tronu). 

Nowy Jerk. Herald donosi z San Juan 
del-Sur w Nicaragua, pod datą 25 b. m. 
iż po bitwie z dnia 20 b. m., poseł i kon- 
sul Stanów Zjednoczonych. wraz z konsu- 
lem austro węgierskim zapośredniczyłi zgo- 
dę, udając się w układy z przywódzcami 
powstańców. 

Wynik. pertraktacyj dotychczas niewia- 
domy. Głoszą, iż prezydent rzeczypospolitej 
dr. Sacaza, w myśl żądań powstańców, u- 
stąpi. Pomimo toczących się układów wal 
ka trwa dalej. Powstańcy szturmują Timi 
Tapa. 


Hotel Krakowski. W. Nemel z Przemyśla. — J. 
Szaszkiewicz z gub. Podol. — J. Woś z Sokołowa. - 
Z. Lewakowski ze Lwowa. — Kr. hr. Mieroszowski 
z Krakowa. 

Hotel Pollera. W. Domagalski z Męcina — K. hr. 
Stecka z Krakowa. 


NADESŁANE. 


M Nubryka Nadesłane wia 


pochodzi od Ke 
LIEROM która leż 


za nią odpowiedzialność mir 
krzyjmuje). 


SKŁAD WIN 


MARKA BRANDA 


przy ulicy Sławkowskiej L. il. 


posiada 


537 1 2 
wielki wybór win górno - węgierskich, 
tokajskich, austrjackich i innych. 


Skład zaopatrzony również w konia- 
ki francuskie i stare śliwowice węgier- 
skie. 


Dla Artystów!!! 


FARBY OLEJNE 
pendzie, płótna, płyny, palety eta, 


533 1 4 
p pierowo-galanteryjnym 


KAŹMIERZA BAUMA 


w Krakowie, Rynek główny A—8B. 
(dawniej F. Szukiewicz). 


w handlu 


F'ilie vw ERzZeszowie. 


EPILEPSIE 


leczy się bezpowrotnię; 
tysiące dowodów po- 
świadcza znakomite dzia 
łanie tego środka. Do- 
kładny opis cierpienia 
wraz z marką pocztową 
należy adresować do: 


„Office Sanitas“, Paris 


30, Faubourg Montmartre. 


IGI 9 25 


W pracowni ślusarskiej przy ulicy Krowoder- 
skiej Nr. 19 jest opróżnione mieisce na 


jednego praktykanta. 


Kandydaci muszą mieć ukończone 4 klasy 
normalne, w wieku wyżej lal 14 

Mogą być z całkowitym wiklem lub bez tegoż. 

Bliższa wiadomość tamże. 450 4 5 


Potrzeba na pierwszą hipotekę na 
dwie kamienice razem, dwupiątrowe 


20.000 złr. w. a. 


ra B'o- 518 7 10 


Bliższa wiadomość u właściciela real- 
ności ul. Krowoderska 1. 19 w Krakowie. 
ada. zRZMA 20 Z M IO W EE 


Kursa krakowski*. 


Z dma 27 maja 1893 
płacą żądają 


IF, Hay s LJ H - 
ubie papierowe. . . . za 100 rubli {128 —|129 25 IESZ allie 0 wynajęcia 
Marki niemieckie. . . . za 100 mar. f 60 —| 60 50 
20-to (rankówka złota . - . - - . 975] 985 pod każdym względem wygodne, Z wido- 

MŁ TERETANA kiem i z świeżem powietrzem : 
zn 10' złr. im. wart. oprócz kuponu F, 

bieżącego: Trzy pokoje, kuchnia i przedpo- 
Ao, galic. Banku hipoiecznego . [100 M — |kój. — Dwa pokoje Z kuchnia 
Dł A s . „|100 50/101 60 i 
DARE . aa "210V,prera. |109 75110 73 |- Każdego czasu do wynajęcia. 
Atha galic. TO pier PF . . „|100 60J101 40 W Krakowie ulica Krowoderska Nr. 19. 
4 /,0/, galicyjskiego banku krajowego |100 30/101 — 3 ł iei Nr. 20. 5 pa 
Bo Tow. kred. ziem. Król Pol. ser. V także wchód od ul. Długiej 0. 519 5.5 

za' rubli 100, w rublach i kop. . |IG0 — [10] — 

Ubiigawje F p Poda j 
(za 100 złr. L wart. oprócz kuponn kl Piekarnia parowa w Podgórzu | 

ieżącego). B Í 
47, gal. poż. kraj. koron. 3 95 70| 96 4U G U S TA W A B A R U C H A 
4'/, galicyjskie propinacyjne 1 „ | 97 >| 97 80 WYUIBK 
5, komun, gal. Banku kraj. y Gil. LOG 50J1CI 25 ypieka 
57) z 7 > â . Em. |102 —| — — i A 
4a rożyczki krajow] galicyjskiej . |100 — LONE chleb czysto żytni 
47, Listy hkwid. Król. Pol. za r. 100 | 97 50] 99 — w bochenkach ważących RZE: o 

Sód kilogra 
! ogrumy. 
Miasta Krekówa 23 —| 24 50 fa a M 
Stanisławowa : Sam. |= U: elefo 
Czerwonego krzyża anslrjackie . i: 50 m 0 a Tar a Nr. 73. 
Š węgierskie . c s <«arząd piekarni parowej 6 B 
Weg. budowy Imnn (Bazyli A POLA CHA w Podgórzu podaj zigiejsza Adi ie 


domosci, iż czyniąc zadosyć życzeniom P. T. 
odbiorców, wypiekać będzie od 1-gu kwietnia 
1503 r. zacząwazy, dwa gatunki ehieba czysto 
žytniego ijasny i ciemny) w bochenkach po 
2201 „dCi. 

W Krakowie utrzymują na składzie oby- 
dwa gatunki chleba żytniego wszystkie ajeucje 


A ti. 
Przyjechali do Krakowa 


Dnia 27 maja. 


Grand Hotel. A. Brüll z Wiednia. — Dr. T. Sro- 


kowski ze Lwowa, — K. Skrzyński ze Lwowa, piekarni parowej W Bochni u Gustawa Rosen- 
L. Czudnowski z Kijowa — Ar briil z Białej. — berga, w Wadowicach u Teofila Kluka, w Tar- 
J. hr. bielski ze Lwowa. -- H. Laurent z Cieszy- nowie u Tadeusza Scharfa, w Rzeszowie u M. 
na. — M. Fisenstein z Wiednia. — A. Honetzki E. Pinka & Józefa Hornunga, w Przemyślu 
z Wiednia. — Wł. Gniewosz ze Złotego Potoka. — u T. Cieślińskiego, we Lwowien Adolfa Stan - 
D. Smołeński z Warszawy. dachera Plac Bernadyński l. 17, w Chrzano- 

Hotel Saski. Von Kutteuburg z Jarosławia. -- A. | p; wie u Kiihpreicha ul. Kolejowa, w Suchej u 
'Taczeska ze Szyszczyc. -— G. Kermann z Pesztu. — Edwarda Krupki, w Wieliczce u F. Joachims- 


manna. —Gsk: alei 56 


w Krakowie, Rynek 1. 30. GET" Zlecenia 
% prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez da- 
Haasa powi WD 
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ANTONI M. MIRKIEWICZ w Krako 


lek 


Zy Oraz SZe 


amowych róznej Konstrukcji poleca 


UWYRVOTOWYCHhHh banda 


Pierwsza polska fabryka rękawiczek, . 


Przyjmuje się rękawiczki do prania sposokem che 


mioznyrm. 


II-ga filja Rynek 26, Fabryka MOStTOWa 4. Cery nizkie. 


I sza filjla Grodzka 31, 


do każdego malowania Kasy ogniotrważe. Maszyny do szycia. JUJU MOXUUTUTUTOTUTUJTOKOTL 
h Zdolnych i pewnych agentów na prowincji poszukuje się JYWYVYWYGVYWWYWWYJYWUWU 


KURJER POLSKI 


M Gzerwie ~ Księgarnia Katolicka Dra Władysł. Miesiac Nals 

a GL Miłkowskiego w Krakosie poleca: A | 

Cena egz. 80 cent., w eleganckiej oprawie I złr. 40 cent. Jestto jedyne w naszej literaturze nabożeństwo do N. Serca Jez, drukowane wielkim drukiom- 

PODOGPODOCODOLGPODOOO(POOOOOPOCODOU OO POOOR] LILIT E POOOLNAYN LAO OOCY „g|Fark krakowski 
| 


przez 0. PROKOPA 


pdszega Serca Jezusowego "inn" 


(str. 450 w I6-ce). 


jj Z ATA 26: | tdk: | tojad: rj 


Sokół i Sokolica 


DROBNE OGŁOSZENIA. 


Od wyrazu zwykłym drukiem | ()d ! lipca b. r. do wynajęcia 


skiej i nagrodą I na wystawie konkursowej z r. 1889 w Krakowie, 


, 


razem lub częściowo. Ulica Szew - DF 


7 a SWE 1. o sprzedania z powodu wyja- 
ska Nr. 7 w Krakowie. 224 2? D zdu meble i bibljoteka. Ul. 
Gre Biuro sprawunków dla | Karmelicka Nr. 15 I piętro 3 

prowineyi. Lwów Kopernika 11. 20 7 8 
pośredniczy w zakupie wszelkich r ? 
towarów, wysyła tylko za zaliczka Handlowiec Polak, biegły w je- 


Etat drakom po ab raean pod w Ke RTAS TANI, Pierwsza krakowska æ Q jSroda, Sobota, Niedziela 
aa a A E T | kowie, lokal HL skiep i mieszka- ad, Só rz x Per $ h parowa fabryka /; ANKA przy sprzyjającej pogodzie 
p x nie, razem lub osobno, za umiar- uznanych przez powagi lekarskie za zdrowotne, a p | j / A V 
i a jeci k 3 . Oglądać mo 3 Erh, iè Z: 
Pęd skate ać a p, 2 od B goly rand do ga. wyrabia i sprzedaje fe 5 wyrobów artystyczno-stalarskich, e $> iE Koper RT 
koi, kuchni, przedpokoju i nyży | dziny wieczór. á- NA j h il > MOT 7 muzyki wojs owej 
a TONY w udowlanych í parkietów 


Zarząd dóbr Płaza p. Chrzanów, | 


Również nabywać je można we wszystkich 
pierwszorzędnych handlach korzennych Krakowa, 
Lwowa i miast prowincjonalnych. 586 1 12 


BONK EOP OA CXDOOOOOOOXPODOOODO 


= i h Restauracja w miejscu. 
E X A. E 3 e| La A O || || A 408 5? 
w Krakowie, ul. Dajw ór, 1. 10, i 
A z Ą ama Ę + AA (TAE oki wyrabia przy pomocy najlepszych systemów maszyn parowych i wzorowo. urządzonej 
i p:licza 507, prowizji. 2031 zyku PO M rosyjskim, 2L suszarni drzewnej z własnych materjałów wysuszonych, wszelkie wyroby arżystyczno= 
Przlnę np fzdrzątcy Ia OBRA 20 Pup balkesj, Toa MIA ( aTa aAA Osi Pei L.A ZAM IU AA meblowe, kościelne I budowlane oraż reperacje antyków, pi Pegen ! wiy 
3 Pi 4 an t stawy skiepowe. Posiada na składzie wielki wybór fornierów deseniowyeh, parkietów 
mienicy lub zastępcy właści- | spondencją oszukuje posady | *©666%6%%0%4%%04%%%999922420222292003000% oraz deók AE OLAHY Zadon ienis AE na czas oznaczony, jak najstaranniej, 


ciela. W razie potrzeby. złożę | zaraz w handlu. lub w jakiems Pracownia rzeźbiarsko - kamieniarska $ 60, O MF po cenach umiarrownaych ima 305! 


kaueję. Zgłoszenia w Administra- | przedsiebiorstwie. Wiadomość w >< 
KAZIMIERZA MULARSKIEGO : ROCOCOOCOCOCOCOCOCOCCOO: 


Farby, lakiary 


i wszelkie przybory lakierniczo- 
malarskie do każdego malowania. 
Artykuły i narzędzia dla rymarzy, 
stolarzy, tepicerów, ślusarzy i 
hlacharzy i wazystkich innych 
rzemiosł, dostarczają najtaniej 


+97 TOE T E T E T a KRAJEWSKI Å LIGKA 
Najnowszy rodzaj $ 7 Wiedeń IV. Hauptstrasse 51, 
robót, ręcznych $ "Kasy 2o ne OS UOBWilet! 


+ 

$ 

$ 

+ R0C0CO $ G00000006G1006600000 
i zastosowaniu do szy- $ 


LAARA Ad 


poszukuje się aż kan na 
parterze suchego, złożonego | r ortepiany przegrane od ceny. 
z dwóch pokoi, przedpokoju i ku- F 40 zę > Al SPBZZOSKIS Kra- 


chni. Oferty przyjmuje Admini- |; . fory. B. Ga- 
stracja »Kurjera Polskiegoć w EAAS Krzysio 180 20 30 
Krakowie. 212 10? s 


$ Ą i ług najprakty- 

dy mi trzeba inserować w dzien- | Njauki kroju podług najpr 
G Yi ach lwowskich i innych czniejszego SK 
kiajowych lub w zagranicznych, | Systemu. SAH SO ih U 
to załatwiam zawsze najtaniej | okryć, *akietek, rotunc ORN 
przez Centralne biuro ogłoszeń, | 0722 wnzelkich ubiorków dziecin- 


Ó i i 293 | nych, wyuczam z wszelka dokła- 
7 © snie KDCK ik TE dnością. Uczennice zamiejscowe 


potrzebną jest skończona semi- | znajdą u mnie umieszczenie 1 0- 
narzystka do Królestwa Pol. | pieke. Zarazem wykonywam wsze|- 
skiego znająca język niemiecki. | kiego rodzaju „roboty w zakres 
Zgłosić się proszę na Wielopole | toslety damskiej wchodzące. Ł. 
Nr. 10, I piętro. w Krakowie, Łatkiewiczowa w Krakowie, ul 
w godzinach popołudniowych. Wiślna l. 4, I piętro. 


LN AAN AANA AAN 


kd DOM KOMISOWO-HANDLOW EJ 


dla handlu, przemysłu i rolnictwa polskiego p 


w Ameryce. 


|. Bronisława Grabowicza È 
zj 
ę A 


cji » Kurjera Polsk.« w Krakowie. | Administracji »Kurjera Polsk.« 
w Krakowie. 220 4 ? 
Rat ; TRITTEN NTT TTT TTT TTN 
w KRAKOWIE, przy ulicy Rakowickiej pod 1. 8 |2 f -$ 
IT 148 10 10% Zarząd zakładów ogrodowych - 


wszelkie roboty w zakres tenże wchodzące % 2J. (). Księcia Dominika Radziwiłła $ 
€F- Pomniki gotowe na skladzie. -2i + © w Balicach, o. p. Zabierzów, połączenie telefoniczne z Kra- © 


440546400 000400000b000604040640| Z kowem (stacja telefonu w pałacu pod Baranami), Filja w Kra- 
kowie, ul. Półwsie Zwierzyniec Nr. 24, 


* poleca na obecną porę nader wielki wybór sadzonek kwiatów ` 


|x6:9549:9:06:95954 $ letnich, róż wysoko i nisko piennych, które tak są hodowane 
Ze W i R © że je bez względu na porę roku przesądzać można, oraz roślin 


992% 
4 


: (8 Zdolny blacharz, 


A 

dełka i do haftu oraz 8 MET r 8 
no aBACzc e $ RICH 
8 

m 

8 


(i 


z wyrobem wanien ką: 


è kanwy Congres 4 Ê pielowych i robotami 
532 polecają 1 10 f cynkowemi, znajdzie 
g Porębski & Limler 2 |2 dapeszcie u D H. Pollak, 


W KRAKOWIE. © $ ; Wienergasse Nr. 5. 


= Poleca daiej 20,000 sztuk najpiękniejszych buiwiastych bego- 
nij pelnych i pustych, we wszystkich możliwych kolorach, 
$ Bukieiy ze świeżych kwiatów oraz wieńce laurowe, nie mniej 
g wszelkie wyroby z kwiatów, wykonuje według najświeższych + 
wzorów. Wielki wybór roślin egzotycznych. Przez caly rok 
3 stosownie do pory, zapas kwitnących roślin doniczkowych, 


C T aa a 


TALA kobiercowych. 


stałe zatrudnienie w Bu- 


Urządza ogrody według własnyeli i podanych planów, spo- 


rządza plany i kosztorysy tychże, 
Ceny bezkonkurencyjne, niesłychanie niskie. 
Z uszanowaniem 
1i3 8 „0 JÓZEF ZAMORSKI, 
dvr:ktor zakładów ogrodowych w Bulicach g 


+++++dohro+OPOORORPOOROLOP ototootoooto 


'+0040000000i1600900+2|0 GD) 
ł OvvOGOBEOJSOGOGOLIO 


Arek ra=: 
unnin 


daunin] =) 


F 


01 otwieram z d. 1 czerwca, jak 


Uniti E A E i lat ubiegłych 
składająca się z domu mu- 
rowanego z ogrodem Oowo- PENSJONAT 
cowym, w pięknem poło-|dla panien i dzieci, zape- 
żeniu, z widokiem na Wa-| wniając im zupełną domową 
wel, jest do sprzedania |opiekę, dobre, hygieniczne 
lub wydzierżawienia. |odżywianie i pomoc lekar 
Wiadomość u p. Głowa- ską, 428 4 ? 
|Jckiego w biurze szpitala św. K. Głuchowska. 
Macar a KON +. | Adrask Dry Głuchowski, le- 


|...” ZZOZ 


PPYTYYTYPPYPYTTPYPYYYYYYPYTYNYYTYTYYPYO 
w Galieji nad Pepradem, 
stacja pocztowa, telegraf w miejscu, 


Najsilniejsza szezawa żelazista, skuteczną w oho $ 
robach kobiecych i anemii. 406 4 10 $ 


Pora kąpielowa trwa od I czerwca do końca września. > 
Kąpiele borowinowe, żelaziste, hydropatyczne 1 popradowe. ż 


© i: « ę zi 
3 Woda żegiestowska *"*sktadaćn wód mineralnych. o $ 


9090919 RRP+RRPIPOPRRROFOOO 


IWONICZ 


r, . 4 . s 4: LJ LJ 
Zakład zdrojowo-kapielowy i klimatyczny, 
© 

Szczaw, alkaliczno-stone jodo-bromowe, skuteczne 
w chorobach „skrofulicznych, skórnych, sylilitycznych, 
„|jreumatyzmie, nieżytach błon śluzowych, zapaleniach 
stawów, okostuej i w rozlicznych chorobach kobiecych. 

Kąpiele pełne jodowe w trzech budynkach. łazie- 
bnych, borowinowe, igliwiowe, tuszowe, basenowe, rze- 
czne. Kąpiele lokalne: wszelkiego rodzaju, inhalacje. 

Mleko, żętyca, kefir. j 

Lekarze ordynujący: Dr. Ki. Dębicki, lekarz za- 
kładu, Prof. Dr. Lukasiewicz, Dr. Kaz. Kuden, Dr. 
Mośelszewski (operator). 

Apteka, poczta i telegraf w miejscu. 

Zakład gimnastyczny pod kierunkiem specjalisty. 

Położenie zakładu urocze wśród lasów szpilkowych, 
powietrze górskie wzmacniające, wolne od pyłn i orga 
nicznych zanieczyszczeń. Rozległe spacery w lasach. 

Okolica małownicza i zajmująca. 

Oświetlenie elektryczne, znakomita orkiestra. 

Pora lecznicza od 20 maja do końca września. 

W czasie do 20 czerwca i po-20 sierpnia mie- 
szkania znacznie tańsze. 

Zgłoszenia załatwia 


481 5 20 DYREKCJA. 


+90 
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32494 


W Rabce 


[4] 


JASZCZURÓWKA 


g) 


4 JI W l 
A LEMPEREUR ROMAIN w TATRACH, obok ZAKOPANEGO. 
Vienne, I, Seilergasse 12, Jedyna cieplica w ziemiach poiskich, w uroczem po- 


pag 
SOIERIES et NOUVEAUT ES. X łożeniu, wśród lasów, 


Zalecona przez kraj. Tow. lekarskie, jako wyborne miejsce pobytu, 
klimatyczne i lecznicze, Odznaczona SREBRNYM MEDALEM na VI 
Zjeździe lekarzy i przyrodników za wzorowe urządzenie 
BF KĄPIELI W BASENACH. -mg 

W r. b. urządzono na nowo pokoje mieszkalne z wszelkim 
komfortem, w cenack przystępnych (za pokój od 13—24 złr. mies 
sięczniej. Wynhorna i tania restauracja. (obiady z 4-ch potraw w abo- 
namencie po 85 et.) z wspaniałą Salą halową, Czylęinią it. p 

Wszelkie wy; ody, prześliczne spacery, swoboda wiejska. 
Stała i regularna komunikacja omnibusem z Zakopanem po wy- 
hornej szosie. 


Taksy ku'acyjnej niema! Zakład otwarty od 15-go 
Czerwca do 15-go Września. 
Wszelkie zgloszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela 
453 4 10 Z rząd o. p Poronin. 


w NEW-YORK. 


137 CLINTON STREET, 180 BROOME STREET. 
Oablegsramm: (CARBO. 
Rejestrowany w konsulatach: anstrjackim, niemie- 

ckim i rosyjskim, Z 

( Kupuje na własny rachunek lub przyjmuje w ko- 
mis wszelkie produkty i fabrykaty nadające się do im- i [4 
expurtu; pozostaje w bezpośreunich stosunkach z domami 


Ftofles anglaises pour costumes, étolles de fantaisie ŻĆ 


françaises, grenadines rayées, crêpe chasseur, crèpe chan- 
geant, tissus de mühlhouse: sanu imprimé, roiles, batisles, - 
cretonnes, ete. ele. 

Foulards de Lyon, sura rayé sura A carreaux et 
lui seront demandés. 417 3 0 


pad changeant. 
handlowymi w Ameryce, Chinach, Japonji i Australji ete. f9 w JAY ? ; a $ 
e a A ST a UNA. J Grand choix d'ótofes noires 61 soie et an taina: 
patenta, windykuje spadki i t. p. Przesyła regularne ra P~ La maison expódie A: ses. frais. les echamiillons qui 
porta giełdowe i targowe. Specjalne biuro wywiadowcze ją 
dla wszystkieh gałęzi haudlu, przemysłu ete. Wyrabia kre- jPa 
dytowe listy: przeprowadza sprawy sądowe ftp. = 
Dla przedsiebiorstw kopalń nafty wyzyła wszelkie 
przybory wiertnicze etc. SZATA 


POPWYPWOWWYĆ 


Fabryka tutek cygaretowych i torebek papierowych 
„NORIS 


dawniej] FP. SGUKZIE WIC Z 


W KRAKOWIE, ulica Poselska L. 20, 


poleca palącym: Tutki cygarełowe z bibułki franc. „LE 
HOUBLON“. „Le Houbion* istnieje w handlu od wielu lat, 
a liczne zachwalania tutek cygaret. innego wyrobu, nie 
zdołały zachwiać sławy „Le Houblon" już raz wyrobioncj 
i ustalonej. Fabryka tutek „NORIS“ używa tylko tę bi- 
bułkę, a przy zakupnie należy żądać wyraźnie .Tutki le 
Houblon“ Fabryki „NORIS“. i 
Do nabycia w handlach i trafikach, tak samo na prowincji. 
Biorącym naraz 5 tysięcy tutek, t. j. za 6 zir., posyła się 
opłatnie i nie liczy opakowania. Dla Pp. kupców i trafikantów 
korzystna warunki. d 
, Zamówienia pocztowe wysyła się odwrotnie. Dla biorących 
w większej ilości, oraz dla Kółek rolniczych odpowiedni rabat. [6 „dak 


Pp. apłekarzom, kupcom i eukiernikom poleca się torebki 


papierowe. 236 11 52 
7 |jedyny, pewny środek gruntownego osusza- 


Lr 
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ZCOORCOOOKAZOCOOZOCH 


2900000000000001000000000010000000060600 
+ 


+: Letnie mieszkania 


$ 
położone nad Sołą w Podlesiu, $ 
+ 
+ 


| wiedeński magazyn ubrań 
Oleca i 
gotowe sukienki i płaszczyki 
dla dziewcząt. 
Ubrania dla chłopców. 
Trykoty, kapotki i płaszczyki 
dla dzieci. 351810 
Bluzy dla dam. 


Plac Dominikański I. 2, w Frakowie. 


w bliskości “0 metrów ox tejże rzeki, tuż pod lasem, z polu: 
dnia widok ua góry Beskidy, lekarz i apteka o 10 minut 


drogi, Przystanek kolei 4 razy dziennie potl samym domem. 


Kolej z Krakowa kosztuje złr. 1:20. Jedzie się £ godziny, 
Don w ogrodzie, mieszkania wygodnie urządzone dla osób © 
= pojedynczych i familijnych, usluga i stolowanie może być na 


, miejscu, jak również mleko, masło i chleb wiejski. 
Dia oeób, które przedsięwzięły kurację kneipowską. hardzo 


miejsce odpowiednie, bowiem rzeka górska Bola płynie bardzo 

bystro. Na żądanie mogą być i łazienki. Łaskawe zamówienia 

i e przyjmuje oraz objaśnień bliższych udziela Administracja »Ku- 

+ rjera Polskiego< w Krakowie. 474 3.3 


30000000000000010000000000401000000000008 


ODCOGCOCOCUOOL 
Skład fortepianów 
PIANIN i HARMONIUM 
WIKTORA BARABASZA i Sp. 
Kraków, ul. Florjańska 1. 6, I p. 


Wszystkie instrumenta osobiście wybrane 
przez właściciela w fabrykach w Wiedniu, Ber- 
linie, Lipsku, Dreznie ete. etc. 427 4 104 


KROOCOOUZCOCOGI 


| sze: | 
Ocznaczony na wystawie budowianej 
w roku 1892 we Lwowie. 
Otrzymałem oprócz medali zaszczytne 
uznanie, to jest najwyższą nagrodę za 
roboty 


© |nia tanim kosztem wilgotnych mieszkań 


blacharsko „dekoracyjne i niszczenia grzybka drzewnego. 


3 k nie dachó Bliższych instrukcyj i broszurek udziela bezpłatnie 
I pokrywani W, ili : í i 
Polecam się przeto W. P. P. Architektom, Przedsiębiorcom, ró- Filja fabryczna „EXsiecatora W Krakowie 


wnież właściciełom domów, iż ALL. ulica Gertrudy, I. 20, I pięćro. 45 
podejmuję się także reperacyj starych dachów, prze-| __ 
kryć wadliwych robót, urzędzam dzwonki elektry TUT 


czne, teletony, wodociągi po przystępnych cenach. ennnen an 


: W IMIĘ BOŻE! ; 
Władysław Kosydarski, W3 pierwsza Związkowa HI 
Eraków, Rynek główny 2% |b PRACOWNIA OBUWIA Ò 
Telefon Nr. 22. 354 u 6| pS U i A 
Ss n o | j,S (Stowarzyszenie zarejestr, z ograniczoną pnrgką) H 
ET 3 Á| w Krakowie, ulica św. Gertrndy Nr. 11. J SZA 2 
Ma l Ar Z róg ulicy Zielonej. D DEAN, 
SZYNY ro nic B Wyrabia obuwie salonowe, spncerowe, podróżne i do g zB: | 


negliżu w cenie: męskie od złr. 2 do TO, damskie od złr. 
1:20 do 35, dziecinne od 40 et. do 15 zir. 

Wszelkie naprawy lub przerobienia obuwia jak naj- 
taniej. — Zamówione obuwie wykonywa na żądanie w prze: 
ciągu 48 godzin. 

Celem wykonywania OBUWIA dla KALEK, przy: 
jęliśmy do naszego Towarzystwa jednego Z najzuolniejszych 
w kraju bandażystów i wyrabiamy takowe stósownie do po- 
trzeby według gipsowych odlewów, jak najstaranniej po przy- 
stępnyeli cenact. 


Najlepszą miarą jest wygodnie używane obuwie. 

Dla stałych odbioreów rezerwujemy już wymierzone 
kopyta. Dla ezłonków naszego Towarzystwa otwieramy a- 
boniment na dostarczanie im wszelkiego rodzaju obuwia, 
naprawy i przerobienia, 

Członkiem Towarzystwa może być każdy, mający pra- 
wo rozporządzania swoim majątkiem. Zgłoszenia przysta- 
pienia do Towarzystwa na członków protektorów i zwyczaj- 
nych, przyjmuje Dyrekcya Towarzystwa w Krakowie, ul. św. 
Gertrudy L. 11 parter. 

Cenniki wyrabianego przez Towarzystwo obuwia 
wysyłamy opłatnie. 

132 5 52 DyreFcyma 
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Młyny przenośne domowe do mielenia i śruto 
wania zboża najnowszej konstrukcji, niezbędne w ka- 
żdem gospodarstwie, do poruszania ręcznego, kierało- 


wego, wodą lub parą. Dziennie mielą od 6 do 5" he 


14 


ktoliwów. Cena zależy od działalności i wielkości od 
złr. 180 do zły. 400. 

Młynki do czyszczenia zboża systemu Bakera od złr. 92. 

Kieraty dzwonowe i poziome 0 sile I do 4 koni lub wołów 
od złr. 75 do złr. 150 i wyżej. Sieczkarnie dwu, trzy i czterono- 
żne od zlr. 20 do zir. 80 i wyżej. Krajacze do buraków od zir, 
13 do złr. 40 i wyżej. Młocarnie, pługi, brony, siewniki, trienry 
i wszystkie przybory gospodarcze i narzędzia rolnicze, dostarczają 
najtaniej: 
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źbiarski wchodzące przyjmuję. 
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KRAJEWSKI 8. LICKA 


WIEDEŃ, Hauptstrasse 51. 482 3 6 


Pasy do maszyn z najlepszej skóry, każdej szerokości | klg. 
złr. 3:50. Płachty nieprzemakalne do przykrywania wozów, maszyn 
roln., zboża i t. p. Farby, lakiery i przybory lakierniczo- malarskie 


Kal 
Wszelkie roboty w zakres ka 


RUDOLF HERLICZKA, „Kraków, "zaje: CJk/Skład specjalnych tytoni i cygar. 


Poleca papier listowy w kasetach w najnowszym guście, prawdziwą wodę kol>fską ilakon % ct, 50 ct, 6) ct, Lze i 1 złe. 50 ct, najlepsze porfumy z najnowszym zapachem bzowym, flakon L złr. Mydła różnej 
jakości i zapachu, wyroby skórkowe, jako to: woreczki, portmonetki, eygarówki, papierośnice i t. p. po cenach niskich. Dla J. M. W. Księży poleca obrazki koronkowe francuskie z pierwszorzędnych fabryk, 
po cenach fabrycznych. 


Wydaweć. naszefzy | sinowiedzialsy redaktor: Br Iózet Oriawski garaz WŁ L. Anszyta i Spółki, pod zarządom Jana Qadowskiogo . 


